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W WARSZAWIE I NA PROWINCJI 


SRODA DNIA 30 LISTOPADA 1932 ROKU 


ROK XI 


mat 


List z N. Yorku o meczu Ran — Creddon 
Degradacja Polonii z Ligi 


Ostatni akord mistrzostw: Wisła-Polonia 2:0, Legia-Ł.K.S. 4:1, 22p.p.-Garbarnia 2:1 


Piłkarze Italii zwyciężają Węśrów 4:2 w Medjolanie 


SIEDLCE. 27.11. (Tel. wł.) 22-gi) 
p. p. — Garbarnia 2:1 (0:1). Bram- 
ki dla 22 p. p. strzelili Sroczyński 
i Kobojek, dla  Garbarni Riesner. 
Sędziował p. dr. Lustgarten. 

Ostatnie zawody z Garbarnią ze, 
wzrjędu na możliwość zwrócenia 
punktów Czarnym wzbudziły ù- 
gromhne zainteresowanie. To też ro 
meczu, gdy publiczność opuszczała 
boisko, dało się słyszeć nieiednu- ` 
krotnie, że jednakże sprawiedliwo- 
Ści stało się zadość. 22 p. p. do- 
wiódł, że jest drużyną, która ma 
pełne prawa należeć do ekstra kla- 
sy piłkarskiej i że zielony stolik już 
im nie grozi. 

Wojskowi o słabej grze z Po- 
lonją zrehabilitowali się w oczach: 
swych sympatyków i pokonali zu- | 
pełnie zasłużenie bardzo groźny ze | 
spół Garbarni. Coprawda driżyny 
krakowskie nie mają szczęścia w | 
Siedlcach. Tylko Cracovia zdołała 
zabrać jeden punkt  wojsko- 
wym. 

Garbarnia, która wystąpiła bez 
zdyskwalifikowanego Konkiewicza 
i Maurera, była zespołem groźnym 
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OSEMKA PIĘSCIARZY WART Y 
z trudem wyeliminowata z mistrzostw Polonie. 


SZALLER W ROLI NAPASTNIKA 


na niedzielnym meczu Legia — ŁK.S. w Warszawie. 


dla wojskowych i przy odrobinie 
szczęścia wynik również mógłby 


wych, lub też z dwóch metrów prze 
nosił. 


ry ładnie wypuszczał pilk: bardzo | prawego skrzydła, . winien był stać 
słabemu Koboikowi oraz niepokoił! w prawym rogu bramki, a nie w 


brzmieć odwrotnie. | W pomocy najlepiej wypadł Wil 
W ataku prawa strona Riesner— D gI 
Skóra wypadła lepiej od lewej, |fenzywnie. Z obrońców lepszy był 
gdyż Bator nie otrzymując piłek | Joksz. który ratował bardzo przy- 
gd Pazurka, był osamotniony. Pa- | tomnie niebezpieczne sytuacje pod- 
zurek więcej grał ze Smoczkiem, | bramkowe. Włodek kilkakrotnie 
ale będąc dobrze . pilnowany, nie bronił brawurowo . robinzonadam.:. 
mógł przyjść do głosu ze swojemi | Winy za puszczenie bramki nie po- 
bombami, a, o ile zdobył się na | NOSi 
strzał, to przeważnie pilka stawa-| W ataku wojskowych na pierw- 
ła się łupem bramkarza wojsko- lszy plan wybiiat się Bilewicz, któ- 
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, WIRTUOZI JAZDY -FIGUROWEJ 
Schäffer oraz siostry Holzman debiutują w Berlinie. 


swemi strzałami Włodka. Marcin- 


| czkiewicz. Boczni grali więcej de- | kowski i Rusinek stwarzali niejedno 


i krotnie groźne sytuacje pod bram- 
ką gości, lecz pecli w strzałach nie | 
pozwolił im zdobyć punktu mimo, 
że okazyi było dużo. Biegański cał 
kowicie wywiązał się ze swego za 
dania. 

Weteran Czaika unieszkodliwił 
zupełnie Batora. Sroczyński był 
aniołem stróżem Pazurka i Smocz- 
ka. Jakubowski miał bardzo ciężką 
przeprawę z Riesnerem. Z obroń- 
j ców bardzo dobry Pawlak. Gwoź- 
jdziński ostatnio spadł na formie i 
| piezawsze rozumiał się z Jakubow 
skim, wsikutek czego stwarzał nie- 
| jednokrotnie groźne sytuacje Ipod 
jswoją bramką.  Koszowski bronił 
i znakomicie, chociaż częściowo Po- 


| nosi winę przy przepuszczonej bram 
ig ponieważ widząc lekki strzał z 


iał Gier i Dyscypliny 
Z. P. N. prosi niniejszeni 


| dz 
Panów, którzy podpisali się na 
e 


y 
Ligi P 
|. 
il z dnia 8.11.1932 r., skiero- 
i wanym do W. G. i D. Ligi P. Z. 
P. N, a nadanym przez p. R. 
Michalskiego, o podanie do dnia 
3 grudnia 1932 r. swych adre- 
sów, albo też o zgłoszenie się 
dnia 2 grudnia 1932 r. w godzi- | 
nach 18 — 2A-ei w lokaln Tipi 
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| lewym. 


Drużyny wystąpiły w składach: 
22 p. p.: Koszowski; Pawlak, Gwoź 
dziński, Czajka. Sroczyński, Jaku- 
bowski; Kobojek, Bilewicz, Biegań- 
ski, Rusinek, Marcinkowski. 

Garbarnia: Włodek; Joksą, Bil; 
Skwarczewski, Wilczkiewicz, Le- 
szak; Riesner. Skóra. Smoczek, Pa 
zurek, Bator. 

Grę rozpoczyna Garbarnia. Pił- 
ke przeimują wojskowi, by w trze- 
ciej minucie uzyskać korner. W 4 
min. Riesner dostaje piłkę, ucieka 
Jakubowskiemu. lekko centruje i z 
winy Koszowskiego piłka trzepoce 
się w siatce. Garbarnia: zaczyna 
gnieść woskowych. Zanosi się na 
wysoka porażkę 22 p. p., który 


| powoli otrząsa się z przewagi i za- 


W 6 min. 
piłkę i po 


czyna grać planowo. 
Marcinkowski dostaje 


P. Z. P. N.. w Warszawie, przy 
ulicy Myśliwieckiej 3/5 celem 
umożliwienia przeprowadzenia 
dochodzeń w poruszonei przez 
nich sprawie niezdrowych sto- 


,sunków w towarzystwach i na 


boiskach piłkarskich. 
„Przewodniczący W. G. 
Ligi P. Z. P. N. 


(—) Leopold Gebel, 
poik. dv=! 


| LEGJA — Ł. K. $. 4:1 


Frymarkiewicz łapie miespodziewany-sitrza? - 


Nowakowskiego. 


i ACAR zaprzepaszczą Rusinek. ! 
| Za chwilę Smoczek 
Ipod bramką wojskowych. lecz Ko- 
i szorwiski 
nóg wybiegiem. Momentalnie piłkę 
dostaje Marcinkowski, 
RG Bilewiczowi a ten ostatni z IQ! 


kiwnięciu obrońcy idzie na prze- | metrów, stojąc oko *w oko z Włod 
bój. Ładnie centruje na bramkę, do | kiem, strzela i przenosi. | 

piłki biegnie Bilewicz i Koboiek. 
lecz piłka przechodzi pod ich no- | 
gami na out. | 
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Akcie zmieniają się błyskawicz- | 
nie, W 11 minucie strzał Bilewiczu 
ratuje Włodek w ostatniej chwili 
na róg. Wojskowi są parę minut 
stroną atakującą. lecz obrona go- | 
ści jest zawsze na miejscu i wszy- | 
stkie akcie lixwiduje w zarodku. 
W 15 minucie goście maią okazję 
do zdobycia bramki. Sinoczek prze 
dziera się przez obronę i strzela z 
biiska. Koszowski przytomnie od- 
bija. piilkę. poczem rzuca się pod 
nogi napastników i sytuacię wyja- 

W 19 min. Pazurek ogrywa o- 
bronę j podieżdża pod bramkę. Ko- 
szowski wybiega z bramki, leaz i 
Pazurek go kiwa i już szykuje się 4 
do strzału do pustej bramki. gdy 
w  ostatniei sekundzie nadbiega | 
Sroczyński i ratuje beznadziejną | $ 
sytuację. W 22 min. wojskowym, i 
uśmiecha się szczeście. Rusinek | 
podchodzi pod sama bramkę i od-| 
daje strzał. ale przewraca  się:| 
piłka przechodzi koło słupka. Za! 
chwilę strzał Biegańskiego mprze-; 3 
chodzi tuż nad poprzeczka. 13 

W 32 min. dobre podanie Bie- | 


(Dokończenie na str. 2-ej). 


zmajduie się 


zabiera mu piłlkę-z pod ! 


l ROGALSKI I KAZIMIERSKI 
który poda- |po walce niedzielnej wygranej przez 
warszawianina. 


| TO NIE TURCY 
lecz -piłkarze angielscy w oryginalnych czapeczkach 


” 
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PRZEGLAD SPORTOWY 


Niespodzianki na mecz 


Środa, 30 listopada 1932 roku. 


Świetna forma Arskiego i Majchrzyckiego. Sipiński zawodzi. Niesforna 


Warta pokonała Polonię w sto; 


suku 0:6. Wynik ten zapewne 
wikogo nie zdziwi, wszyscy bo- 
wien wiedzieli, żę Warta jesi 
lepsza i powinha wygrać. Zdzi- 
wi natomiast napewno to, 


jednak klasy. Kto wie, może w|go,ale nie o złą wolę w stosun-1o lekkomyślności 


Dortmundzie dlatego bił się o| 
tak słabo, że właśn.c Arski, ze | 
wszystkich bokserów polskich | 
był najmniej predestynowany doj 


że | strenowania. Dziś, w swei not-| peli € 
Warta była o krok od remisu, | małnej wadze ma on przecież na | łomiony otrzymanym ciosem ru- 


ku do Mizerskiego. Poznańczyk 
trafił warszawiaka na prostym, 
zmusił go do cofania sę i w tym 
momencie, rzucając się do ataku 


gdyż gdyby nie nieszczęśliwy | sobie same mięśnie — ani grama | uął jak długi na ziemię. Znokau- 
wypadek Mizerskiego, kto wie | tluszczu. Ubytek każdego gra- |towały go deski ringu nie pięść 


jakby wypadł mecz z Tomaszew | ma u tak' ego zawodnika mści się! poznańczyka —AOSDENIIEJ Ale | 
| nieubłaganie na siłach i wytrzy- 


skim, . 

Inną jest rzeczą, że Warta w! 
każdym razie byłaby moralnym 
zwycięzcą spotkania, zarówno ze 
względu na wyższą: wyraźnie 
klasę swej drużyny, jak i fakt, że 
Polus który gładko wypunkto- 
wał Zbierskiego, uległ mu jed- 
nak na... wadze. Jakże potężnie | 
musiał się jednak głodzić ten za- 
wodnik przed Dortnundem, Sko- 
ro w ciągu dwu tygodni nieskrę- 
powanego apetytu potrafił prze- 
skoczyć aż dwie kategorie wagi. 

Poznańczycy zrobili nam w`e- 
le niespodzianek. Początkowo 
były one niemiłe, Polus bowiem, 
a zwłaszcza Sipiński nie uspra- 
wiedliwili swych miejsc w repre 
zentacji polskiej. Przeciwnie na- 
wet, patrząc na Sipińskiego za- 
czynaliśmy rozumieć, że w Dort 
mumdzie wynik nie mógł brzmieć 
inaczej. 

Ale potem przyszła najwięk- 
Sza rewelacia spotkania — Ar- 
ski, którego karierę po Dortrnun 
dzie tak gwałtownie zakończo- 
no. W Warszawie błysnął on nie 
mial pełnia dawnej formy. Stra- 
«ił może tylko cios, nie stracił 


Poreda zawieszony 


Stanisław Poreda skazany jest 
obecnie na dłuższe pauzowanie. 
Został on zawieszony przez Sta 
mową Komisję Atletyczną za 
zerwanie kontraktu z Georgem 
Giodfrey'em, z którym miał wal 
czyć w Fiładelfji 1l-go listopa- 
da. Komisja Atletyczna nie 
uwzględniła . tłumaczenia Pore- 
dy, że nadwyrężył on sobie 
krzyż podczas treningu, 

Na decyzję tej Komisji wpły- 
nął niewątpliwie fakt, że wszys 
cy renomowani bokserzy, a 
zwłaszcza ci, co pretendują do 
walki z Sharkey'em lub Schme- 
Jingiem, unikają, jak tylko mo- 
gą, walki z Godirey'em. Mu- 
rzyn Godfrey, stary wyga, jest 
niesłychanie groźnym przeciw- 
mikiem, z którym przegrana, 
wobec znanej sytuacji murzy- 
nów w Ameryce, przekreśla 
raz na zawsze mistrzowskie 
aspiracje. Natomiast wygrana 
w niczem lokaty nie zmienia. 

Wolą więc 2 ryzykować. 


Szamota osiągnał na treningach w 
Paryżu najlepszy czas dnia na 250 
mtr. 15,4 sek. Tem samem pochwalić 
sie mógł 1 Martinetti. a 


Ostatni akord Ligi 


Wiozorajsza niedziela wypełniła 0-| 
słątnie luki w tegorocznej tabeli ligo- 
wej, Trzy mecze: Legła — ŁKS 4:1. 
Wisła — Polonia 2:0 i 22 p.p. — Gar- 
barnia 2:1—byty końcowym akordem 
zmagań trwających, dzięki Bogu, cd 
marca r.b. : 

Jakkolwiek rezultaty wszystkich 
tych meczów wspomuianych były bar 
dzo ciekawe, punkt ciężkości leżał w 
każdym razie na spotkamiu 


małości. 

Witold Maichrzycki też zabły- 
suął całym swyun talentem. Przy 
tomny, technicznie wprost zna- 
komity, wytrzymały górował| 
nad Seidłem w chwilach furiąc_| 
kich ataków, a inicjatywa jego 
była pełna klasy. walczył nadto, | 
choć inaczej myślała galeria, zu- 
pełnie fair i dotkliwie skrzywdzi 
ła ta galerja doskonałego pięŚcia 
rza swą wrogą postawą. 

Bardzo niemiłym i kompromi- 
tującyim wyrobienie sportowe 
widowni warszawskiej zgrzytem 
był ten incydent i następny, któ- 
ry zakończył mecz. O wszystko 
można posądzić Tomaszewskie- 


Przebieg pos 


Wyniki wak były następujące: w. 
musza. Małecki (P) wygrywa przez 
techniczny nokaut w drugiej rundzie 
z Łąckim. Poznańczyk początkowo wy 
kazuje lepsza szkołe. celmiejszy, bar- 
dziej zwarty i szybki cios, alepo otrzy 
maniu paru swingów w fatalnie osłania 
ną twarz, traca ducha — w dmugiej rum 
dzie pada ma deski. poczem sędzia prze 
rywa walkę, 

W. kogucia: w spotkaniu towarzys= 
kiem Polus wwpunktowuje pewnie 
Zbierskiego. Początkowo zawodnicy 
niema! nie walcza. potem Polus bierze 
inicjatywe w swe rece. i choć mapróż 
no usiłuje otworzyć garde Zbierskie- 
go. zdobywa coraz wzrastałąca prze- 
wage punktową. 

W. piórkowa: Kazimierski biie Ro- 
zalskiego na punkty; npoznańczyk po- 
czatkkowo jest lepszy w zwarciu, ata- 
kuje też krótkiemi, szybkienni serjami. 
Polonista stopniowo opanowuje sytu- 
acie. nie zraża sie otrzymy'wanemi cio 
sami, prowadzi swa- niszczycielską | 
pracę, ciosv lego niezbyt szybkie. nra- 
ja za soba wage całego ciała. Sprawia 
to. że Rogalski w trzeciej rundzie ze- 
chyna walczyć nieczysto i chinchować, 
w czwartej dotyka się nawet rekami 
desek: w rezultacie Kazimierski koń- 
czy walke jako zupełny pam sytuacii. | 

W. lekka; Sipiński bije ma punkty | 
Zielińskiego. Nadspodziewanie inicjaty | 


we ma Zieliński, który z szeregu cha- ; Z. B. całe 600 złotych i, że prezes te- | 


otvcznych ciosów potrafi wykrzesać | 
pare szybkich. krótkich. suchych, nie 
pozostających bez skutku na. Sipiń- 


Sześciodniówkę w Amsterdamie wy- | 
grali Holendrzy van Kempen i Piinen- 
burg. którzy panowali całkowicie nad 
sytuacia od strzału startera począw- 
szy. Przebyli oni 3281 kim. i zdobyli 
rekordowa ilość 685 pkt. O okrążenie 
wtyle znaleźli się Rausch, Hiirtzen — 
251 pkt. o dwa okrążenia Charlier, 
Deneef — 348 pkt.; 4) o trzy okrąże- 
nia Braspenning, Wals — 238 pkt.; 5) 
Wamibst, Broccardo — 80 pkt.; 6) o 
6 okrążeń Bogaert, J. van Kempen — 
342 pkt. | 


| 


w niej 10-te miejsce Garbarni i zdy- 
Stansowanie iei przez tegorocznego 
beujaminka 22 p. p. Tak niebywałej 
degradacji mistrza w ciagu jednego 
roku niezanotowala dotad historją mi- 
strzostw Ligi. 

Na miejscach szczytowych ostatnie 
męcze zarysowałv również różnice 
chociaż drobne. ale temniemniej Wwy- 
rażne. Pierwsze cztery drużyny 


Tomaszewski nie ponosi w. tem 
winy w: najmniejszym stopniu. 
Za ów cios, który wywołał taką 
burzę nie dostałby ostrzeżenia 
nawet od najbardziej surowego 
sędziego. 

Tymczasem publiczność rozią- 
trzona do żywego wtargnęła na 
arenę; jakaś rezhisteryzowana 
pani wkroczyła nawet między 
sznury, grożąc pięścią, bardzo 
nieszczególnemu zresztą sędzie- 
‘mu, a w. Światło lamp zaczęły 
się sypać z galerii różne przed- 
mioty, Majchrzycki odprowadza 
jąc Tomaszewskiego do szatni 
musiał parę razy puścić pięści w 
ruch, co zresztą omało nie za- 
ostrzyło awantury į świadczyło 


skim. Poznańczyk broni się pięknemi 
unikami. dcskonatomi prostemi i cza- 
scin atakiem znacznej klasy Przewa- 
ga techniczna Sipińskiego uwidaczmia 
sie w miare postepu watki, Zieliński 
jednak nadal trafia cześciej, choć cio- 
sv icgo coraz muiei przypominają 
boks. Zdaniem naszem, remis nie 


Poruszana przez naszego specjalne- 
go wysłannika na mecz bokserski Pol- 
ska — Niemcy sprawa niezwykłych 
kosztów paszportowych ekspedycji pol 
skiej wywołała dwojakiego rodzaju 
oddźwięk. 

Oto wszyscy członkowie zarządu P. 
Z. B. na ostatniem posiedzeniu uchwa- 
lili podobno solidaryzować się z roz- 
Jicznemi, a dla ogółu sportowego nie- 
zrozumiałemi, posumięciami prezesa Ba 


ranowskiego, a nad krytyką Przeglą-' 


du Sportowego przejść „do porządku 
dziennego". 

Przy okazji dowłedzieliśmy się je- 
szcze, że słynne już dzislaj paszporty 
zagraniczne bokserów kosztowały. P. 


go związku nie wypowiedział w Dort 


|mundzie słów przytoczonych na wstęe 


ple artykułu red. H, Glinera w nr. 94 


| Przeglądu Sportowego p. t. „Ludzie 


nie na swoich miejscach". 


Jeszcze parę takich publicznych o- 
świadczeń związku bokserskiego, a 
sprawa wyjaśni slę wszechstronnie, 
bez konieczności ingerencji Z.P.Z.S., o 
której piszemy niżej. 

Bo cóż za postęp ogromny uczynił 
P.Z.B.! Z 980 złotych, pobranych od 
Niemców za paszporty, sam wylicza 
się tylko do wysokości 600 zł. Reszta, 
w sumie 380 zł., jest zatem już dzisiaj 
bezspornie do zwrotu. 


Dalej. Ustęp przemówienia po meczu 
w Dortmundzie, którego wypiera się 


hnął Mizerskiego, który oszo- 


zczególnych walk 


zawodnika 
Warty. 

Jeszcze raz zawiodła publicz- 
ość warszawska wygwizdując 
zwycięstwo Sipińsk.ego. Poznań 
czyk wałczył słabo — to pra- 
wda. — Zieliński nadspodziewa- 
nie dobrze. Poznańczyk, jak na 
swą renomę, zbyt wiele razy po 
zwolił trafić pięściom warsza- 
wianina. Ale przeciwników dzie- 
liła jednak przepaść jeśli chodzi 
o mniejętności pięściarskie. A sę- 
dziowie muszą się kierować ob- 
jektywnem a nie svmpatją dla 
słabszego przeciwnika, który nie 
daie się zastraszyć sławie imis- 
nia swego antagonisty. 

Smutną i niepowołaną rolę 
spełmił na meczu doktór. Łącki 
"w pierwszem spotkaniu stanow- 
czo był jeszcze zdolny do wal- 
ki i przerwanie jej było zbyt po 
liopne, zwłaszcza, że był to 
mecz o mistrzostwo, i że była 
to dopiero druga z czterech rund. 
Co by było, gdyby Warta prze- | 
grała? Protest i to w pełni za-| 
stużony. 


knzy wiłziłby poznañczyka. 

W. półśrednia: Arski bije pewnie 
Wolskiego. Poznańczyk ma zdecydo- 
| Nana przewagę, prowadzi ataki kone 
sckwentne, ma inicjatywe nawet w 
| niebezpiecznych dla siebie chwiłach, 
unika. punktuje i zadajte serje. Wolski 
jest bezradny nawet wtedy, gdy Arski 


p. Baranowski, ogłosił ze stenogramu 
tygodnik niemicki Box Sport, a my 
za nim. Co jednak najbardziej zdumie- 
wać może każdego sportowca, to fakt, 
że zwrot sporny jest właśnie jedy- 
ną logiczną apostroią prezesa P.Z.B., 
który obecnie nie chce się do niej przy 
ZNAĆ... 
, A teraz z innego stanowiska. 
, Do „porządku dziennego" nad aferą! 
| paszportową nie zechciał przejść, hie- | 
stety, Związek Polskich Związków 
| Sportowych, ponieważ tu znane są tyl 
ko koszta w sumie 248 zł., w czem 160 
zł. opłaty na fundusz ollmpijski. 
Rachować od 248 do 980 nie jest 
zbyt trudno — stąd list do P.Z.B. o 
wyjaśnienie tej tajemniczej arytmety- 
| ki. — Gdy odpowiedź do czwartku ub. 
| nie nadeszła, Z.P.Z.S. przestał prosić. 
Teraz wystosowano nakaz do krnąbr 
|nego związku, by w terminie do dn. 
|4-go grudnia przysłał delegata ze 
| wszelkiemi aktami sprawy paszporto= 
weł i innemi. związanemi z całokształ 
tem Dortmundu. 


| 
Co będzie w razie dalszego oporu 
P.Z.B. — nietrudno przewidzieć. Okre 
i ślają to odpowiednie paragrafy statutu 
|Z.P.Z.S.: a) zawieszenie zarządu związ 
| ku. b) mlanowanie komisarza. 


| Jak widać z powyższego, stanowisko 
; Przeglądu Sportowego nie było żadną 
| napaścią. O szczegóły zresztą Ssplerać 
| się nie mamy zamlaru. Chodzi o zasa- 
| dẹ: postępowanie fair play obowiązuje | 
| w sporcie zawsze i wszystkich. 


22 p.p. - Garbarnia 2:1 


(Doxończenie sprawozdania ze str. 1-2) 


Wojskowi mimo tylu świetnych 
okazyj wyrównać nie mogą. W 38 


krakow- | Cracovię, Pogoń, Warte i ŁKS dzieli mMm. Czajka próbuie strzelać z bli- 


skiem, które leśli nawet nie faktycz- |koleino różnica jednego punktu, Wre- | Ska i znowu piłka przechodzi tuż 
nie. to w każdym razie formalnie decy |Szcie Środek tabeli zaimuie Legia, Wi- nad poprzeczka. W 42 min. prze- 


dowało o dalszym losie Polonii, wzgle 
dnie Czarnych. Palec iosu wskazał w 


sta, Ruch i Warszawianka l 
Naibardziei ' może pokrzywdzona i 


Krakowie na drużynę warszawska. w |Przez los jest tutaj Legia. która mimo 
myśl zatem dotychczasowych regula- ; poważnych“ usterek w drużwnie, jeśli 
minów rozgrywek — Polonia winna | chodzi i o styl gry i o wartość objek- 
usinać się w cień klasy A, aby ustą-|tywną zespołu powinna sie znaleźć w 
pić miejsca nowemu mistrzowi tei kła | aknajbliższej odleglości od czołowych 


sv — krakowskiemu Podgórzu. 

Chociaż jednak cyfry przesądziły o 
losie Połonił definitywnie. kto wie czy 
w sercach łej kierowników i graczy 
nie płonie większy lub mwielszy znicz 
nadziei, Zapowiedziana reorganizacja 
mistrzostw, w razie przyjęcia koncem 
cii dwu grup po 7 klubów, jest pierw 
szym punktem wyjścia: drugim — Te- 
wizia uchwały o watkoverach Czar- 
rvch Która, według danych Wydziału 
Ger Ligi, może pójść również po [nii 
odebramia drużynie lwowskiej nietvl- 
ko T-miu, ale nawet 9-ciu punktów. 

To są jednak momenty poboczne. 
My uważamy. że rozgrywki ligowe 
irwaią aż nadto długo. aby kierownic- 
two klubu mogło wykazać Swą pręż- 
mość i zdolności organizacyjne. a gra- 
cze — wastosć na boisku. Polonia w 
r. b. nie zdała szzaminu ani w jed- 
nym am w duim wypadku i nie 
trzeba siç aziwić. że winna ponieść 
wszelkie tezo kunsekwencie. 

Dla klubu tego będą one przykre 

tembardziej, że końcowe mecze wska 
zywały właśnie wyraźnie. że jednak 


zęspół' warszawski jest drużyną mają- | również ieszcze nie w pełni | 
Polonia grała bez Olesińskiei i i bi 


cą prawa do egzysteńnoi w 
zespole klubów ligowych. 
Jeśli chodzi o dół tabeli. zastanawia 


obecnym | 


drużyn tabeli. 
TABELA LIGOWA 
gier punktów bramek 


1. Cracovia 22 29 55:30 
2. Pogoń 22 28 32:24 
3. Warta 22 27 3:34 
4. Ł.K.S. 22 26 50:32 
5. Legia 2 23 37:25 
6. Wisla 22 22 31:42 
7. Ruch 22 20 3200 
8. Warszaw. 22 20 27:47 
9. 22 p. p. 32 19 36:41 
|10. Garbarnia 22 18 30:43 
11. Czarni 22 16 24:39 
12. Polonia 22 16 27:51 


bój Smoczka ratuje Koszowski bar 
dzo przytomnie. Za chwilę obroń- 
ca gości zatrzymuje piłke ręką na. 
polu karnem. Sędzia nie dyktuje je- 
dnak rzutu karnego. 

Po przerwie Pawlak ratuje na 
róg przebój Riesnera. Potem Ko- 
szowski broni na róg strzał po kor 
nerze. Na tem kończy się przewaga 
gości. którzy potem prawie do koń 
ca oddają całkowicie inicjatywę 
w ręce wojskowych. Kilkakrotnie 
bądź to Koboijek, bądź to Marcin- 
kowski zaprzepaszczaią dogodne 
sytuacie; publiczność przeżywa 
nadto chwile grozy kiedy raz Smo 
czek staje oko w oko z Koszow= 
skim oraz gdy bomba Pazurka z 
wolnego z odległości 20 metrów 


odbija się o nogi stojącego w bram- 
ce Pawlaka. Dopiero w 18 min., 
gdy cały atak wojskowych skupił 
się pod bramka Garbarni. strzał 
Sroczyńskiego znalazł miejsce w 
bramce Włodka. Radość publiczno 
'Ści nie ma granic. 


Mimo obustronnych wysiłków 
zdawało się, że wynik pozostanie 
niezmieniony, gdy nagle w 40 min. | 
Bilewicz dostaje się pod bramkę 
'Garbarni į strzela nieuchronnie. 
Włodek odbija piłkę. nadbiega mo- 
mentalnie Koboiek į strzela w pra- 
wv róg bramki. Widownia szaleje 
z radości. 


Gdy gwizdek sedziego przerywa 
te emocionujące zawody, publicz- 
ność wikracza na boisko į wśród 
ogromnego entirziazanu znosi 
swych pupilów na rękach, Sędzio- 
wał dr. Lustgarten. jak zwykle. 
dobrze. 


GRE RRS E ZZOZ OZ ZZ ZO ERY OZ WE OZ WTO TEE OKO OOOO Z ZZOZ 


Gry sportowe w stolicy. | 
Spotkania w najważniejszych kon- 
kurencjach wiełomeczu siatkówki A. 
. S. — Polonia, mianowicie w szóst- 
kach, przyniosły w meczu drużyn ko- 
biecych zwycięstwo AZS-owi, w męs- 
kich-Poionii. Kobieca szóstka Polonii, 
Jeszcze troche niezgrana, dzielny jed- 


uak stawiła opór mistrzowi Polski, 
ulegając mu 0:2 (13:15, 13:15), AZS 
formy. 


leckiei. — Mecz drużyn męskich był 


|bardzo emociulący. Polonia w pier- 


wszei partji od początku przeważała 
i wygrała 15:12, W drugiej bezapelacyi 
nie inicjatywę ujął w Swe ręce AZS, 
rozstrzygaląc ją na swą korzyść w 
stosunku 15:6. Wreszcie w ostatniej, 
decydującej początkowo nadal prze- 


| W koszykówce męskiej odbyło się 
parę spotkań. Najcharakterystyczniei- 
sze były — AZS-u z Warszawianką., 
jwygrane przez ostatnia 29:19, oraz 
| zwyciestwo Polonii nad Warszawlan- 
ką w stosunku 64:19. — W siatkówce! 


publiczność szarżuje na ring 


Rogalski przeskoczył w ciągu! U warciarzy, nawet słabszych, 


tygodnia o dwie kategorje i czuł 
się z tem zupełnie dobrze. Ale 
Kazimierski, walcząc wreszcie 
bez potrzeby strenowan.a ca- 
łych kilogramów, czuł - się* je- 
szcze lepiej į swoją spokojną de 
strukcyjną pracą musiał zebrać 
OWOCE. ze 

Z meczu niedzielnego wycią- 
gamy jeszcze jeden wniosek: wi 
dziliśmy ze Zbierskiim- Matu- 
szczyka i Polusa w odstępach 
parotygodniowych. Matuszczyk 
jest zdecydowanie lepszy. Ma 
on to, co potrzeba na Szwedów: 
bojowość, cios i serję, umie otwo 
rzyć gargę przeciwnika. Jeśli P. 
Z. B. nie uwzględni go w skła- 
dzie, stanie się ślązakowi nape- 
wino, boksowi polskiemu być 
może, krzywda. 

Wałki były interesujące i stały 
na znacznie wyższym poziomie, 
niż na meczu Śląsk — Warsza- 
wa. Jest to zasługa Poznania, 
który potrafił nauczyć swych pu 
pilów wiele stylu i dać in dobrą 
„abc“ boksu. 


zwalnia tempo. 

W. średnia: Majchrzycki ma łatwe- 
go dla siebie przeciwnika — Seidla. 
którego zna wa pamięć i który też ra- 
czej nastawiony jest na punkty niź na 
nokaut. Seidel nadto uprawia na rińgu 
walke z cieniem, bije wyimaginowane- 
go raczed przeciwnika, bo zupełnie nie 
ma mwoczucia dystansu, To też zuako- 
mita większość jego ciosów nietylko 
że trafia w próżnie. ale mie tma źadne 
go uzasadnienia logicznego w pazvcii 
zajmowanej przez poznańczyka. Maij- 
chrzycki ma rażąca przewage przez 
cztery rundy i demonstruje przebo- 
gaty swól repertuar ciosów, reakcyj. 
zwodów całem ciałem i uników, 

Walka przypominała nałbardziej to. 
co chcieliby widzieć w boksie Angli- 
cv — pozbawiona była brutalności i... 
sentytnentu. i porywała widza swa li- 
nja estetyczna. 

W. półcieżka: Glessmam bije Bojar- 
skiego ma punkty. W pierwszal rundzie 
Bojarski trafia pare razy niebezpiecz- 
nie przeciwnika: potem zupełnie traci 
animusz, chodzi po pingu jak w. hypne 
zie. a Glessman bez trudu mpunktuie. 
choć mieści jego nie «noga nadażyć za 
reiterujacym polonista. 

W. ciężka Tomaszewski wygrywa 
przez nokaut z Mizerskim. Toimaszew 
ski lepszy technicznie, skutecznie po- 
skrania pierwsze ataki Mizerskiego 
poczem tralia go prostym, atakuje da- 
iei. popycha i przewraca. Mizerski u- 
derza czaszką o deski i traci przy= 
tomność. 


SS 


Jesienny mistrz Czechosłowacji Spar 
ta (Praga) doznat dotkliwej porażki w 
Brukselli, ulegając teamowi „ozerwo- 
nych diabłów“ (reprezencia nieoficjal- 
na Belgji) w stosunku 1:4, Mecz odbył 
się przy świetle elektryczne. 

Hokeiści zurychscy wystawią w r. 
b. siną drużynę, gdyż w szeregach ch 
wystąpią Biake Watson, bramkarz 
Pultee i trzeci Kanadyjczyk. Wood. 

Girones (Hiszpania) obronił swego 
tytułu mistrza Europy w. piórkowei, 
zmuszając do poddania się w: l2-ei 
rundzie Włocha Abrucciati. i 


niema mowy o chaotycznym cju- 
sie, o pchan.u. Wszyscy oni wal- 
czą czysto i dobrze technicznie. 
Można im zarzucić skłonność du 
zbytniego rafinowania wiedzy, z 
zarznceniem skuteczności, alc 
kid wplywa to na estetykę wal- 
tl. 

Typowym  przyleładem tego 
nastawienia jest Majchrzycki, 
który dziś, tak jak dawniej po- 
luje tylko na punkty; stąd każdy” 
jego cios jest właściwie  finta, 
hamowaną już w chwili uderzca 
nia; trafia przeciwnika często, 
ale trafia go lekko. Jesteśmy prze 
konani, że gdyby  Majchrzyck 
czasem bił do końca, tak od ser- 
ca, byłby niezgorszym punchce= 
rem a tem samem i lepszym je- 
szcze bokserem. 

Polonia zademonstrowała wiel 
ką twardość, ambicję i duży pry- 
mitywizm. Najlepszym był Kazi- 
mierski znakomity w walce na 
półdystans, twardy, konsekwcu- 
tny destruktor sił i zamierzeń 
przeciwnika. Małecki, jak za- 
wsze, walczył z temperamentont 
ale chaotycznie. Przeciwnik ie- 
go raz zniżywszy swą garde ng 
umiał jej już podnieść 4 polo::i= 
sta monotonnie a niezbyt celi 
młócił swym prawym swingien 
odsłcniętą szczękę poznańczyka, 

Reszta zawodników Polonii 
była słaba. Mizerskiego nie wi- 
dzieliśmy niemal w akcji. 


Włochy-Węśry 4:2 


MEDJOLAN. 27.11. — Tel. wł. — 
Rozegrano tu piłkarski mecz imię: 
dzypaństwowy Węgry — Włochy 
zakończony zwycięstwem Wło- 
chów w stosunku 4:2 (2:1). Mimo 
niepewnej pogody zebrało się 
50.000 widzów. , 

Włosi zasłużyli w pełni na zwy- 
cięstwo i gdyby nie znakonniv 
bramkarz węgierski Szabo poraż%a 
wypadłaby dotkliwiej. W 25 min. 
Meazza po ładnej kombinacji strze* 
la nieuchronne, Szabo jednak brr- 
ni. W 5 min. potem Orsi zdobywa 
prowadzenie, a w chwilę potem -— 
drugą bramkę. Pod sam koniec We 
grzy biią róg: obrońca włoski Ga- 
speri zawinia karny i wynik brzmi 
ŻA 

Po przerwie Włosi zastąpili nea- 
politańczyka Dugoni w pomocy 
przez Colombierieęgo. W 6, min. 
Meazza a w 30 min. Ferrari pod- 
wyższają wynik na 4:1, Węgrzy 
ze spalonego zdobywają drugą bi% 
mkę. 

W drużynie włoskiej nailepsza 
była pomoc ze znakomitym Argen- 
tyńczykiem Montim. Atak działał 
bardzo sprawnie pod wodzą Me- 
azzy. Obrona była niezawodi:. 
Węgrzy nie byli nawet źli, ale chro 
mał napad, nawet skrzydłowy Dc- 
ri. Sędziował bardzo dobrze Szwai 
car Baumgarten. 


Z całego kraju 


POZNAŃ. 27.11. — Tel. 
meczu towarzyskim pomiędzy ligową 
Warta a wicemistrzem klasy: A. Le- 
gią zwyciężyła Warta 5:3 Do przer- 
wy prowadziła Legia 2:1. Bramki zdo 
byli dla Warty: Knioła, Kryszkiewicz, 
Nowacki, Szerike. Radoiewski, a dla 
Legii: Mazgai, Bernsztein i Biderman. 
Sędziował p. Niziński. Mimo niepogo- 
dy widzów około tysiąca, 

ŁÓDŹ. 27.11. — Tel. wł. — Decy- 
duijący mecz o wejście do klasy B po- 
między TUR-em i Huraganem przy- 
niósł zwycięstwo TUR-owi w stosun- 
ku 2:1 (1:1) mimo. iż przez cały czas 
przewagę miał Huragan. Sędzia p. An- 


drzejak. 239 
GDAŃSK, 27.11; — Tel. wł. U? 


wł. — w| Kolejowego zdobył Korzewski. 


AKS (Król. Huta) 
gucice) 3:1 (1:1). Wygrała drużyna 
bezwzględnie lepsza. Bramki zdobyli 
dla zwycięzców Duda i lewoskrzydło- 
wy. dla Bogucic Zubert 

06 Zalęże — KS Chorzów 4:3 (2:1). 
Bramki zdobyli dla 06 Jakubiec (2), 
Oszycki i Szvblec po iednej. dla stro- 
ny przeciwnej Bartodziej., Ślęzok i 
Bucik. Gra żywa i fair. Katowiczanie 
zasłużyli na zwyciestwo, (r) 


— Słowian (Bo- 


| Ankieta 5-ciu 


miki meczów piłkarskich D.U. 1"V; —|- 


Danzig — Preussen 2:1, Danziger S.C. 
— Hansa 4:2. Zoppoter S.V. — Schu- 


W ŁEB 

KATOWICE. 27.11. — Tel. wł — 
Rozgrywki nlędzielne o mistrzostwo 
Ligi Śląskie! nie przyniosły tym razem 
żadnych zmian. Faworyci odnieśli spo- 
dziewane zwycięstwa. j 

I FC — 07 Siemianowice 4:0 (1:0). 
Łupem bramkowym podzielili się Goer- 
litz (2). Pośpiech i ledna samobójcza. 
U mistrza widać stała poprawę for- 
my, Sędziował dobrze p Gryc. 

Orzeł (Wełnowiec) — Śląsk (Świę- 
tochłowice) 2:1 (1:0). Wygrana Orła 
nad czwartą drużyna Śląska iest po- 
niekąd sukcesem. Bramki zdobyli 
Szulc i Macherski dla Orła, dla Ślą- 
ska Klecha. Sędziował bardzo dobrze 
p. Hahn. 


Naprzód (Lipiny) — BBSV (Bielsko) |. 


4:2 (2:0). Wygrana Naprzodu zasłu- 


ważał AZS, nie wytrzymał jednak na-| rozpoczął się wielomcz Przyszłości z| żona. Bramki zdobyli Nastula í Fojber 
pięcia nerwowego do Końca i ulegl] AZS JI. Rozegrano dwa spotkania szóst| bo 2. Mączka | Matzner dla Bielska. 


11:ł5, przegrywając spotkanie 1:2. 
Obecny stan turnieju, wygranego przez 
AZS ogromną przewagą punktów., 
brzini 30.7 dla AZS. Pozostało jeszcze 
iedno do rozegrania spotkanie singlo- 
we (w. k.). $ 


kowe. kobiece i męskie. przymiosły 
zwycięstwa zespołom AZS. oba w | 
w stosunku 2:0. — Polonia komb. 
przegrała w męskie! siatkówce z Wart 
szawianką 0:2. (w. k.) 


Czarni (Chrovaczów) Kolelowe 
PW-8:1_ (2:1). Beniaminek Ligi-<k tym 
razem dowiódł swoiei wvższości. xro- 
miąc « bezapelacyinie kolejowców. 


Í Strzelcami byli Pvtel. Golec. Korzyńi- 


ski i Kala po 2. Honorową bramkę dla 


Kto odgadnie co oznacza ten znak i 
wymieni wszystkich pięciu — proszo- 
ny jest o podanie nazwiska į adresu 
do- „Przeglądu Sportowega* pod An- 
kieta 5-ciu* kartka pocztowa do dnia 
9 grudnia 1932 r. Między nadsyłaią- 
cych odpowicdzi rozdzielone będą na- 
grody pieniężne do 100.— zt. 


- Nowe 


„ Już; w przyszłą, niedzielę pie- 
Ściarze nasi skrzyżują pięści z 
przedstawicielami północy, z ó- 
semką Szwecji, Wobec tego, że | niej pokonał „króla k. o.“ Allber 
Szwedzi gościć „będą u nas po| ga. trzeciego w tej wadze na o- 
raz pierwszy, n.e od rzeczy bę- | statniej olimpiadzie. Również i 
dzie zapoznać się pokrótce z na | Danja musiała w ubiegłym sezə- 
Szymi przeciwnikami, o których nie uznać wyższość Szwecji, u- 
niestety, nie posiadamy zbyt wy | legając jej 6:10, podczas. gdy Z 
czerpujących wiadomości. Norwegja wynik brzmiał 8:8. 

"ęściarstwo jest stosunkowo | Juniorzy Stokhoinu pokonali ze- 


ką. Na specjalne ‘podkreślenie 
zasługuje zwycięstwo Harry E- 
klumda, który w wadze półśred- 


dość młodą: dziedziną sportu w 
Szwecji, gdyż zostało wprowa- 
dzone dopiero po wojnie, w ro- 
ku 1919 -po pierwszych niezde- 
cydowanych próbach przerzuc.- 


ło się na stył angielski, stojąc 
dziś technicznie dość wysoko. 


Wszyscy zawodnicy umiej ętnie 
korzystają z lewej prostej, przy- 
gotowując sobie przeciwnika do 
ciosu z. praiwiej, to też: w ubie- 
giym. roku szwedzki zespół re- 
prezentacyjny zyskał sobie na- 
zwę: „the team of the straight 
left“, 

Pierwsze. spotkanie. między- 
państwowe rozegrali Szwedzi z 
Norwegią w roku 1923 w Sztok- 
holimie, wygrywając je 10:6; 
drugie z. Danią -8:8. 

W. sezonie ubiegłym Szwedzi 
pokonali wysoko Finlandię 13:3, 
przegrywając jedynie wagę cięż 
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SIEVERT 
świetny wieloboista niemiecki, pobił 
rekord świata w rzucie kulą. 


spół Oslo 12:4, północna Szve- 
cja północną Norwegję 14:2, 
podczas gdy rezerwowa ósemka 
państwowa przegrała z Finla:- 
dią 7:9. 

Na tegorocznej olimpiadzie 
| Szwedzi reprezentowani byli 
przez dwóch zawodników Allan 
| Karlssona w wadze piórkowej, 
l który w półfinale natrafił na 
świetnego Argentyńczyka Roble 
do, przegrywając z mm uiezna- 
cznie na punkty, podczas, gdy 
w walce o trzecie miejsce poko- 
nał zdecydowanie Włocha Ales- 
sandriego. Drugim reprezentan- 
tem Szwecji był Ahlquist w wa 
dze lekkiej, zajmując na igrzys- 
kach drugie miejsce jako najlep- 
szy europejczyk. Niestety, ostat 
mi do Polski nie przyjedzie. 

Aby ustalić przeciw Polsce 
jeknajsiiniejszą reprezentację, ka 
pitan związku szwedzkiego za- 
rządził w niedzielę, 20 b. m. eli- 
minację, po którci wyznaczył 
i następujacy zespół: 


| Waga musza — Martin Ljung, 
| 
Í 


który przegrał w ubiegłym roku 
na punkty na meczu z Finlandią 
|z- V. Huuskonem w Helsinkach. 
| zwyciężając natomiast V. Kron- 
tofta na meczu z Danią w Sztck 
hotmie, 

W wadze koguciej wystąpi 
Bertil Anderson, mistrz Skandy- 
| nawiji za rok 1932. 


| Bardzo siny punkt stanowić 
| będzie niewątpliwie Allan Karls- 
son, mistrz Szwecji w tej wadze 
. na rok 1932. Pokonał on O. Niei- 
| sena w meczu z Norwegią w O- 
| slo 1932 r., Finna O. Johtonera 
w Sztoklrolmie 1932 r.. Duńczy- 
ika A. Petersena tegoż samego 
reku w Sztokholmie. Na olim- 
piadzie, jak już wyżcj zaznaczy- 


KALEJDOSKOP ZAGRANICZNY 

U dołu —- Sigmund Ruud i Raidar Am- 
dersem, który prawdopodobnie zosta- 
nie w tylim roku trenerem naszych nar- 
|<ciarzy; cbok — Amerykanin Richard 
Barber. joden z najlepszych skoczków 
| świata, wzial sie do rugby, stając się 
| odrazu podporą swojej drużyny; na 
prawo — Pijnenburg, który dopomógł 
van Kempenowi do zwycięstwa w sze 
ściodniówiee amsterdamskiej: poniżej 
Malccek. ciągle jeszcze mailepszy _ho- 
| keista Czech; obok — Carnera, przy- 
pomniał się opinii, nokautując olbrzy- 
: ma portugalskiego. Jose Samtosa. Na 
prawo u dolu — Leducq, poprawił sze- 
reg rekordów Świata w kolarstwie; po 
wyżej — Harold Loyd. honorowy star 
ter berlińskiej sześciodniówki: nad 
nim Helen Wiils-Moody, która odniosła 
sensacyjne zwyciestwo nad czołowym 
tennisistą Belgii de Bormamniem. 


Po Niemcach . Szwedzi 


PRZEGLAD SPORTOWY Sroda, 30 Tistopada 1932 roku. 


szczegóły o najbliższych przeciwnikach bokserów polskich w Poznaniu 


POLUS 1 ZBIDRSKI 
towarzyskim, gdyż pozmańczyk miał nadwagę. 


zmierzyli się w meczu 


liśmy, zdobył trzecią nagrodę. 

W wadze lekkiej startuje po 
raz pierwszy w reprezentacji 
państwowej Goesta Lindguist, 
znajdujący się obecnie w bardzo 
dobrej formie. 

W półśredniej startuje anistrz 
Szwecji Harry Eklund, który w 
ubiegłym sezonie w spotkaniach 
m.ędzypaństwowych uzyskał na 
stępujace wyniki: przegrał na 
punkty z Finnem U. Leskinne- 
nem w Sztokholmie, wygrał ra 
punkty z R. Olavsenem na me- 
czu w Oslo, pokonał Finna Ahl- 
berga w Sztokholinie i K. Dehra 
w Oslo. Ostatniego, jak wiado- 
mo, pokonał też i Majchrzycki 
na mistrzostwach Europy w Bu- 
dapeszc'e. 

Wagę średnią reprezentować 


| bedzie Ole Oestling, mistrz na 


rok 1931; przegrał on z A. Ohri- 
stenesenem w Kopenhadze 1931 
iz O. Suhonem w Helsinkach 
1931 r. Pokonał natomiast Nor- 
wego w Sztokholmie 1931 r. 
Półciężka — Lars Soederbery, 
mistrz. - roku. 1932, 


meczu w Sztokholmie w roku 
1932. Pokonał natomiast na put 
kty R. Mossefina (Norwegia) w 
Oslo 1932 r. i tegoż roku Finna 
H. Koivunen w Sztokholmie. 
W ciężkej walczyć będzie E- 
rik Eriksson, który już w pierw- 
szej rundzie poddał się Finnowi 
G. Jorgensenowi w bież. roku 
w Helsinkach. Pokonał na pkt. 
Norwega B. Hansena w Sztok- 


hoimic 1931 r., Finna W. Gure-) 


vitscha w Helsinkach 1932 r. w 
drugiem starciu przez k. o. i te- 
go roku przegrał z Duńczykiem 
M'chelsonem w Sztokholmie. 

Jako kierownik szwedzkiej 
ekspedycji przyjeżdża red. Os- 
car Soederlund. 

Mecz Polska — Szwecia sę- 
dziować będzie Niemiec p. 
Schroeder, ten sam, który pro- 
wadził mecz Polska — Włochy 
i na którego P. Z. B. chciał zło- 
Żyć zażalenie w międzynarodo- 
wym związku, co ogłoszono na- 
wet z ringu. 

Obecnie P. Z. B. prosząc p. 


Przegrał «2 | Schroedera 0 prowadzenie me- 


Duńczykiem G. Jorgensenem na|czu sam się zdezawuował. 
E 1716. Zip "RANNA a E " WZ WORRY ZP O PPS | 


ŁÓDŹ, 27.11. — Tel. wł. —- Między- 
narodowy mecz bokserski- Sztokholm 
— Łódź otrzyma wispaniałe ramy or- 
gamizacyjne i wykorzystany będzie dla 
propagandy potlsko-szwedzkich stosun- 
ków sportowych. W dniu wczorajszym 
konsul honorowy królestwa Szwecji p. 


Maks Kolm odbył komierencię z pre- 
zesem ŁOZB p. Ottonem Landeckiem 
i współpracowinikiem naszego pisma 
p. Lipszyceim, na której omówione Z0- 
stały wszelkie przygotowania do me- 
czt któremu nadany będzię charakter 
bardzo uroczysty. 


| 
| 
| 
l 


DRUŻYNA BOKSERÓW POLONII © 6 
mimo nadspodziewanie dzielnej postawy musiała oddać pierwszeństwo War- 
cie. 


Kapitan sportowy P. Z. B. wy | (Skoda); Średnia: 


znaczył zespół reprezentacyjny 
wraz z rezerwami. O ile repre- 
zentacja nie może budzić więk- 
sych wątpliwości. skład rezer- 
wowy przedstawia się dość za- 
gadkowo. Waga musza: Misior- 
dy (HCP, — Poznań), rezerwa 
Śmiech (CWS. Warszawa); ko- 


gucia: Polus (Warta), Jaskół- 
kowski (Gedania); piórkowa: 
Cyran (Skoda — Warszawa), 


Kazimierski (Polonia — Warsza 
wa), lekka: Kiimczak (ŁKSJ; 
Bąkowski (Skoda); półśrednia: 
Garncarek (IKP.), Seweryniak 


Chmielewski 
(1. K. P.) — Hanske (Gedania); 
półciężka: Zieliński (Goplania— 
Inowrocław) — Karpiński (C. 
W. S.); ciężka: Wocka (06 My- 
słowice), — Stibbe (Union — 
Łódź). 

P. Z. B. przyznał ostatecznie 
„Gedanji“ mecz ze Sztokhol- 
mem, dając „Goplanić* inowro- 
cławskiej zamiast zakontrakto- 
wanych Szwedów zwrot zalicz- 
ki i przyrzeczenie... oddania 
przy najbliższej okazji meczu 
międzynarodowego do lnowro- 
cławia. 


Kiedy i gdzie 


walczyliśmy już z pieściarzami Szwecji 


Poza zwykłym, dość zresztą ży- | boks, jakkolwiek pierwsze zetkuię- 


wym kontaktem jaki łączy posz- 
czególne związiki sportowe Polski 
i Szwecji, istnieje jeszcze nić przy- 
jaźni, która mocno wiąże sportow- 
ców obu państw. Dużo o tei przy- 
jaźni polsko-szwedzkiej mogą põ- 
włedzieć ci” wszyscy sportowcy 


cie się boksu polskiego z szwedz- 
kim nastąpiło jeszcze w roku 1925 
z racji pierwszych mistrzstw Eu- 
ropy w pięściarstwie. odbvtych vw 
Szwecji. Barwy Polski reprezento- 
wał wówczas Zygfryd Wende (wy 
elimimowanyv przez mistrza Anglii 


polscy, którzy kiedykolwiek zinie-| Viney'a). 


rzyli swe siły z tym  wartościo- 


wym przeciwnikiem. Piłkarze, lek- 
koatleci, narcianze. hokeiści, kola- 
rze, strzelcy i in. położyli trwałe 
fundamenty dla przyjaźni 
wei polsko-szwedzkiej. 
Obecnie rozciągamy nasze ser- 
sportowe 


sporto- 


deczne stosunki i na 


Bezpośrednie iednak pierwsze 
skrzyżowanie pięści polskich i 
szwedzkich nastąpiło w dwa lata 
później na ringu w Berlinie. rów- 
nież na mistrzestwach Europy. Z 
jednej strony stanał mistrz Europy 
Johansen, z drugiej mistrz Polski 
Jan Anski. Spotkanie to wygrał nie 
zmacznie na punkty Szwed. góru- 
iąc w ostatniej minucie walki. Te- 
go samego dnia został wyelimino- 
wany drugi Polak, walczący wów- 
czas w wadze średniej Jan Ger- 
bich, który również musiał uznać 
wyższość swego przeciwnika 
Szweda Falka. 

W październiku 1928 roku piąt- 
ka bokserów polskich: Pyka. Gór- 
ny. Seidel, Wieczorek i $. p. Kup- 
ka bawi w Szwecji. gdzie walczy 
z powodzeniem w trzech miastach 
Malmó, Helsingborgu i Landskro- 
nie. Wywieźli oni trzy zwycię- 
stwa i niezatarte wspomnienie go- 
Ścinności. 

W Malmö team śląsko-łódzki wy 
grywa spotkanie w stosunku 3:2, 
zdobywając puthar konsula honoro- 
wego Gunnart Holma. Górny wy- 
grał walkę z Biónholmem, Seidel 
walczy zwycięsko z Lindstrandtem, 
nieodżałowany Kupka wygrywa 
przez k. 0. mecz z Enebergiem. 
Pyka i Wieczorek ulegaią niezna- 
cznie na punkty, pierwszy Ander- 
sonowi. drugi Anderbergowi, 

W Helsingborgu powiodło się 
pięściarzom polskim jeszcze lepiej, 
odnoszą bowiem wysokie zwycię- 
stwo w stosunku 4:1, przyczynia- 
| iąc się w wysokiej mierze do pro- 
| bagandy sportu polskiego na Pół- 
nocy. Górny zwyciężył Hiłding 
| Berga, Wieczorek bije Liedholma. 
Seidel błyskawicznie kończy przez 
k. 0. w pierwszej rundzie walke z 
| Siguardem Hiortem. Jedynie nie- 
|dysponowany Kupka przegr' z lo 
i banem Sióem, 

Podobnym sukcesem 4:1 
isię mecz Polaków w Land 
Pyce sędziowie odbieraja 2. słż0- 
ne zwycięstwo ji oddaia je © 
| Andersenowi, Górny zs i 
! cięższego od siebie Göste Sandoer 
iga, Seidel bije Eryka Anäc: 
Wieczorek wygrywa spot” 
Nils Sjióblomem, a Ś. p. Ke - 
rzucą i swój pumkt do piek =: i 
robkuw zwyciężając Johna 
ga. 

Na tem, zdaje sie, wycjel 
został dotychczasowy kontaki 
szych pięściarzy ze szw“ 
Obecnie przeciwnikiem rer 
ali Polski będzie wybrana ós: 
Szweacii (4 grudnia w Poznan 
która na giełdzie amai% 
boksu jest notowana iaknauuv 


Maks L ps 


ną 


MY >. 


pg PP z 


T 


4 


Legia kończy sezon pieknym akordem 


PRZEGLĄD SPORTOWY Środa. 30. listopada 1932 roku. 


Wojskowi bez Nawrota i Martyny gromią Ł.K.$. 4:1, Łodzianie zdeklasowani przez świetnie usposobionych rywali 


Legja — ŁKS 4:1 (1:0). Bram 
ki dla Legji — Przeździecki, 
Wypiiewski (2) i Nowakowski; 
dla ŁKS-u — Herbstreich. Sę- 
dzia p. Schneider. 

Ostatni mecz w sezonie. Od 
zawodów takich powinna wiać 
melancholia jesieni i smętek 
rzeczy, która się kończy. ` 

Tymczasem było wręcz prze 


ciwnie. Wyjątkowo ciepły 
dzień listopadowy ściągnął „na 
stadjon Legii wcale pokaźną 


liczbę widzów, którzy z pewno 
ścią swej ekskursii tym razem 
nie żałowali. 

To bowiem. co zademonstro- 
wali gospodarze w swym tego- 
rocznym, śpiewie łabedzim prze 
rastało niewątpliwie o głowę 
wszyskie rozegrane przez Le- 
«ję w drugiej połowie tabeli, a 
kto wie, czy nie było wogóle 
najlepszą grą tego zespołu w 
całym sezonie. 

Ten mocny akord końcowy 
był tembardziej zaskakujący, 
że wojskowi wystąpili przecież 
do walki bez dwu filarów dru- 
żyny, stałych reprezentantów 
Polski — Mantyny i Nawrrota. 
To też wczorajsze zwycięstwo 
nad ŁKS-em, drużyną kroczącą 
ód zwycięstwa do zwycięstwa, 
zespołem twardym, bez  zała- 
mań psychicznych, sięgającym 
po laur mistrzowski było rze- 
czywiście niespodzianką niela- 
da. 

Jej sensacyiność spotęgowa- 
na została faktem, że Lezja prze 
grała długą serię meczów po- 
przedzających spotkanie war- 
szawskie i że w napadzie jej 
wystąpiło dwu.. pomocników. 

Wyciągając z sensacji. war- 
szawskieji wnioski bardziej o0- 
gólne raz jeszcze musimy po- 
twierdzić wypowiadane wielo- 
krotnie na łamach „Przeglądu“ 
przez nas zdanie, że w naszej 
ekstraklasie niema obecnie mo- 


Do walki niedzielnej rywalki 
stanęły w składach  następuią- 
cych: 

Legia — Głowacki: Pigłow- 
Ski, Ziemian; Kubera. Cebulak, 
Przeździecki Il; _ Wypijewski, 
Przeździecki I, Szaller. Nowa- 
kowski, Raìdek. 

ŁKS — Frymarkiewicz; Ka- 
rasiak, Gałecki; Steinke, Wel- 
mic, Jańczyk; Durka, Herb- 
streich, Sowiak. Fiedler. Król. 

Gospodarze od samego po- 
czątku opanowali boisko. Na- 
pastnicy ich oparci o bezbłędne 
prawie tyły wykazali tyle zapa 
łu, temperamentu i szybkości, 
że ciągle prawie potrafili ope- 
rować piłką na przedpolu bram- 
ki łodzian. Zdawało się jed- 
nak, że stan taki długo potrwać 


Ran wznawia karjerę amerykańską 


Cieższy o kategorie (reddon 


z trudem wywalcza niezasłużony wyn k remisowy w 10-rundowej walce 


W sobotę, dn. 29-go paździer= 
nika, po półrocznym, częściowo 
przymusowym, pobycie w Eu- 
ropie i w Kanadzie, po przezwy 
ciężeniu najrozmaitszych trud- 
ności paszportowo - wizowych, 
Edward Ran stanął wteszcie w 
New Jorku. 

Niepohamowana żądza walki 
pchnęła go na ring, nim zdążył 
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P. Zygmunt Presk. Trzemeszno. 
Smar podkładowy jest to właściwie 
smar zjazdowy, który grubą warstwą 
kładzie się bezpośrednio na deskę aby 
„chronić drzewo i ułatwić przyjmowa- 
‘nie innych, bardziei subtelnych sma- 
rów. Lepkość smarów zależy w pierw 
szym rzędzie od temperatury i od ga- 


wy o jakiejś stałei fonmie dru-|tunku śniegu. stąd taka ogromna roz- 


zym, że jeden mecz bez żadnych 
uzasadnionych przyczyn może 
być lepszy lub gorszy od dru- 
giego o dwie klasy, że wymik 
nie jest już niespodzianką czy 
zagadką, ale wprost — kwadra 
turą koła. 


| p R OE 
t 


maitość smarów, W skład każdego 
niemal smaru wchodzi wosk. żywica, 
tluszoze, czasem olei, Tajemnice. wy- 
robu- są zazdrośnie. strzeżone. Każdy 
smar zlazdowy jest to smar śliski, to 
lest taki, który nie podlepia Śniegu a 
zwiększa poślizg nartv. Smar ua pod- 
chodzenie ma za zadanie  podlepiać 
śnieg i zmniejszyć ślizgość narty. O 
różnicach tych decydują w pierwszym 
rzędzie punkty topnienia smaru, jego 
konsystencia. Charakterystvczne jest, 
że w miarę wzrostu temperatury i 
wilgotności śniegu smary zjazdowe 
mają tendencię do stawania się sma- 
rami podlepiaiącemi śnieg. 

Waldy, Wilno, Prosimy o przesłanie 
nam do oceny. 

P. Maks. Gop., Lwów. 
nadaje się do druku. 

Zwolennicy boksu w Lodzi. Zdjęcie 
zamieszczamy. 

P. Edmund Kub, Inowrocław, Jest 
to oficjalne enumcjacia P.Z.B. 

P. A. Leszcz. Grudziądz, Niestety 
sprawą poruszoną przez Pana w li- 
ście zająć się nie możemy. 

P, S. S. Poznań. Porusza Pan spra- 
wy zasadnicze, które nie dadzą się 
rozwiązać jednem pociągnięciem pió- 
ra. Mają one swe dobre i złe strony. 
Głowi się nad niemi P. Z. P. N. 


Wiersz nie 


|mie może, że siły prędzej 
później się wyczerpią i że 
' rezultacie... zwycięży ŁKS. 
Twierdzenie takie bvło praw 
dopodobne, tembardziej, że mi- 
mo olbrzymiego naporu Legja 
przez długi czas nie potrafiła u- 
jzewnętrznić go cyfrowo. 
Tymczasem stało się inaczej: 
wspaniala kondycja fizyczna 
Święciła na meczu omawianym 
raz jeszcze wielki triumf. Mi- 
mo nawału pracy napastnicy 
wojskowych byli równie szyb- 
cy i ambitni tak w pierwszych 
jak i końcowvch momentach 
walki; atakowali oni z wyjąt- 
kiem krótkiego okresu po prze- 
rwie — nieustannie. zdobywali 
szybko teren,obegrywali zde- 
sperowanych pomocników i 


w 


otrząsnąć się z długotrwałej bez 
czynności i kłopotów. które ner 
wowo nadszarpnęły go niema- 
ło. 

W dwa tygodnie po przyby- 
ciu do upragnionego miasta, 
dn. 12-go listopada, Ran wzno- 
wił swą amerykańską karierę. 

Za przeciwnika dano wu 
wschodzącą gwiazdę niejakiego 
Paddy Creedon'a, cięższego 0 
kategorię, a ponadto wyższego 
o głowę i z odpowiednim do 
wzrostu zasięgiem ramion. Op- 
tyczmie różnice te wyglądały 
tak przekonywająco, że sądząc 
z gestów i odezwań widzów, nie 
wróżono Ranowi nic dobrego. 

Już pierwsza jednak run- 
da wykazała, że popuiarny 
Eddie daie sobie doskonale ra- 
dę, technicznie zdecydowanie 
górując nad przeciwnikiem. Ca- 
ła też sympatia publiczności by 


po stronie tego mniejszego. 
Dziesięciorundowa walka by- 
ła tak porywająca, tak emocjo- 
nująca, a wrażenie i reakcja po 
niej tak mocne, że nastepne spot 
kania wypadły wręcz blado. 
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najjaskrawszych 


ła po jego stronie. jak zwykle—, 


czy | obrońców łodzian i bombardo-|czy, stwierdzić wypada przede-| pewnego w chwycie 


wali Frymarkiewicza bez wy- 
tchnienia. 

To że w tych warunkach re- 
zultat ostateczny brzmi stosun- 
kowo skromnie 4:1 iest to z jed 
nej strony zasługą Frymarkie- 
wicza, z drugiej — iego szczę- 
ścia, z trzeciej wreszcie — bra- 
ku klasowego napastnika i 
strzelca w ataku woiskowych. 

Przewagę Legii ziłustruje do- 
statecznie chyba fakt, że oprócz 
4-ch bramek, taką samą ilość 
razy obronił słupek lub sztanga, 
a conajmniej w 4—5-ciu stupro- 
centowych sytuacjach strzało- 
wych piłka bądź została skiksa 
wana, bądź też wogóle minęła 
się z celem. 

Przechodząc do oceny gra- 


| Pierwsze cztery rundy nale- 


Żą wyraźnie do Rana, który ata | 


kule uporczywie i zacięcie, nie 
Jiest atoli wstanie trafić skutecz- 
nie. Creedon, poza mocno nad- 
wyrężonym nosem, tylko raz je 
den spotkał się ze słynną pra- 
wą i zatoczył się, wytrzytnując 
pozatem skutecznie napór i u- 
imiejętnie blokując długością 
swych ramion. 

W ósinej Creedon dochodzi, 
wreszcie, do głosu, lokując kil- 
ka celnych ciosów z obu rąk. 
[W dziewiątei Ran jednak wyda 
|ie się być lepszy. natomiast w 
ostatniej Creddon jest znów wię 
cej agresywny, co zadecydowa- 
ło o wyniku. Decvzia sędziów 
wywołała liczne i głośne prote- 
stv. 

Z całą pewnością można było 
stwierdzić, że Ran nie jest jesz- 
cze w pełni swi formy i kondy- 
cji. Akcje ofensywne nie były 
"zwarte, końcówki ataku lub ri- 
posty opóźniały się o bezcennę 
drobiny sekundy, nogi nie pra- 
cowały z właściwą im spręży= 
stością i lekkością, 

Ran uskarżał sie na brak ulu- 


+ 


| Przy zdjęciach w największym blasku, jak j po zachodzie 
| słońca przy złej pogodzie lub w 


`: 


waszem mieszkaniu 


PŁYTY FOTOGRAFICZNE 
Super „Ero“ 
Suver „Ero” Poriretowe 23-24 Sch. 
Super „ErO” Avia 23-24 Sch. 

„Ero” Biplano:hrom 23.20 Sch. 


oddaja wiernie naidrobnielsze szczegóły w światłach 


Sensita 20.210 Sch. 


jak i w najgłębszych cleniach. 


Wytwórnia Fotochemiczna, Poznań, Wielka 14 


Głowac- 
wszystkiem, że Martyna zna-|kiego grały niemal bez zarzutu. 
laz? godnego zastępcę w Pi-|A że równocześnie w napadzie 
głowskim. Gracz ten operując | Rajdek i Wymiiewski trafili na 
doskonałemi warumkami fizycz| swój dzień, a Szaller i Przeź- 
nemi wkraczał pewnie i zdecy |dziecki I również staneli na wy 
dowanie, nie tracił głowy i od-|sokości zadania — wszystko to 
syłał piłkę gdzie należy. 'w sumie sprawiło, że drużyna 

Taksamo dwai rezerwowi po|łódzka niemal nie egzystowata 
mocnicy Kubera i Przeździecki|na boisku. 

Il-gi — kto wie — czy nie za-| Rzecz jasna, że o grze napa- 
szachowałi swych starszych ko|du Legii nie można mówić ja- 
legów Szaliera i Nawakowskie |ko o jakimś wzorcu. De facto 
go. bowiem w kwintecie tym nie 

Grając równie starannie i am| było ani iednego rasowego na- 
bitnie górowali oni nad  wyżei| pastnika. w rodzaju Nawrota, a 
wymienionymi szybkością wjongiś Poznańskiego, Kałuży, 
akcji — mmiei bawili sie z pił- |czy Kotanki. 
ką i prędzej odsyłali ją do wła-4 Była to jednak niezwykle u- 
ściwego adresata. | . *dana improwizacja, w któro 

Tyły zatem, z wyjątkiem nie|ambicja, a mprzedewszystkiem 
szybkość nadrabiały kardynalne 
braki w panowaniu nad piłką i 
dyspozycji strzałowej. 

Łodzianie nie pokazali do- 
słownie nic. Obrońcy ustawia 
Się często fatalnie, pomocników: 
rzadko kiedy można było wo- 
góle zauważyć, a o wartości na 
padu Świadczy najlepiei chyba 
fakt, że w ciągu 90-ciu minut 
gry strzały jego dotarły do Gło 
wackiego tylko trzykrotnie. Nie 
co jaśniejszemi punktami byli 
u łodzian Frymarkiewicz, Dur- 
ka i Król. 

Historja bramek jest następu- 
iiącą: Po długotrwałej ofensy- 
wie pierwszy gol pada dla Le- 
gii w 26-ej minucie, gdy poda- 
nie Rajdka trafia poprzez No- 
wakowskiego do nóg nieobsta= 
wionego Przeździeckiego. 

Dwie następne bramki pada- 
ią w SE a ge a 

EA T zieje obu są nieomal i- 
siej Za a wkreclegie Zdzisiawa Mowki|dentyczne: po centrze Rajdka, 
z listy członków zostało definitywnie | piłkę otrzymuje słabo pilmowa- 
aa yła zubowodcch oki | ny: Wypijewski, który lewano- 
względem władz: kudowych. gą strzela nie do trzymania. 

Znany narciarz Bronisław Czech| W 23-ej minucie po wolnymi 
objął obecnie kierownictwo treningów | za faul Przeździeckicgo I-go, 
ŁKS-u 


S. N, K. S. Makabi, Zakopane, Jako | Herbstreich strzela dla 
trener amator. Dotychczas przeprowa główiką bodaj że naipiękniejszą 
bramke dnia. P 


dził dwa suche treningi. 
Tegoroczne mistrzostwa Polski w 
szczypiorniaku rozegrano du. 8 i 9 paź | Wreszcie na 10 minut" przed 
końcem gdy po przypadkowym 
strzale Ziemiana zza połowy 


|bionego „footingu”*: ciągłe desz 
cze i przenikliwy chłód pier- 
"wszej połowy listopada uniemo 
żliwiały mu trening na Świeżem 
powietrzu. Kilka tygodni, któ- 
re dzielą go od następnej walki, 
znacznie już poważniejszej, poz 
wolą mu niewątpliwie osiągnąć 
dawną formę. 
Jan Walczak. 

| 
| 


Motyki 


dziernika w Poznamiu zostały na sku- 
tek protestu K. S, Chorzów unieważe 
nione przez Polski Związek Gier Spore 
towych. Jak wiadomo mistrzostwo 
w szczypiorniaku zdobył AZS Poznań. 
Kurs teorii żeglarstwa organizuje 
Pol. Zw. Żezlarski dla osób początku- 
iących i żeglarzy wykwalifikowanych 
Zapisy i wykłady w gimnasium im. 
Reja (plac Małachowskiego) w środy 
godz. 18 — 20, Opłata 5 zł. od osoby. 
W punktacji odznaki narciarskiej po 
sześciu latach walk prowadzi 3 p. s.p. 
= 613 pkt., przed 2 p. s. p. — 519 pkt.. 
Śląskim K. N. —324 pkt, Makabi (Biel 
sko) 197 pkt,  Wintersportklub Biel- 
sko 152 pkt, Wintersportkilub Kato- 
wice 130 pkt, Przemyskie T. N. — 69 
pkt. Makabi (Kraków) 50 pkt, K.T.N. 
Lwów — 49 pkt, TKN Kraków — 43 
pkt, AZS Warszawa 41 pkt. SNPT 
Zakopane 32 pkt. W punktacji za rok 
ubiegły pierwsze miejsce zalął 2 p.s.p. 
przed 3 p.s.p. i Śląskim K. N. 
Uderza ogromna przewaga klubów 
wojskowych i cywilnyoli działających 
na terenie Beskidów, Królestwo nart 
— Zakopane — nie bierze miema|l u- 
działu w walkach o odznakę. 


boiska Frymarkiewicz „śpieszy, 
się powoli“ a nonszalancko dv 
pilki, ubiega go Nowakowski i 
główką wpycha piłkę do siatki. 


J. WŁODARKIEWICZ 


Dziecko szcześcia 


— Niech Pan spróbuje zagrać 
naprawdę — zaryzykować! Pań- 
ski talent musi mieć prawdzi- 
wą. iarzącą się oprawę mojej 
reklamy. nie jakieś tam  kwile- 
nia małych pismaków, którym 
za ich zachwyty nikt nie zapła- 
ci więcej jak po 10 centów od 
wiersza. 

— Artykuły o Panu "muszą 
bvé dobrze opłacone! Wtedy 
tylko zaczną interesować, pory- 
wać — wtedy dopiero zasmaku 
jc Pan wiclkici i prawdziwej 
sławy! Niech Pan nareszcie da 
się namówić, Przychodzę do 
Pana codzień i odchodzę z ni- 
czem. a Castello wspaniały, wiel 
ki Castello. ulubieniec Europy 
znienawidzony przez Amerykę 
jest ciągle bez przeciwnika. 

-- Pan sobie wyobraża teraz 
w Nowym Jorku mecz 0 mi- 
strzostwo Świata Castello (Ar- 
gentyna) — Cis (Ameryka). 

= Toż miliony, miliony i roz- 
głos! Ach jakiż rozgłos! 

— Rzuć Pan. to amatorsiwo. 
Dopiął Pan przecież swego! Po 
Urugiei eliminacji, która jest tyl 
lio zwykłą formalnością będzie 
Pan wstawiony do reprezenta- 
til. Czegóż jeszcze po boksie a- 
matorskim może się Pan spo- 


dziewać? Zwycięstwa na Olimp 
jadzie nad swoim rodakiem Po- 
rębskim? Nie wiełki zaszczyt! 
Pokona Pan go w drugiej minu- 
lcie bez trudu. Mówie Panu: je 
|dymy godny Pana przeciwnik to 
mistrz Świata Castello. szlachet 
ny Castello, który każdą swoją 
| walkę traktuje jako oficialne mi 
| strzostwo świata. 
Wielki menager, a miniaturo- 
INY człowiek zapalał sie coraz 
|bardziej. Unosił sie w zachwy- 
|tach nad Castełlą, komplemento 
wał Macieja Cisa, a błagał nie- 
ustannie I wytrwale. 

— Narazie nie dam Panu kon 


kretnej odpowiedzi — odparł 
przytłoczony wymową Stanley'a 
Maciei. — Zadecyduję po elimi 


nacii. Nie mówię — nie. ale nie 
obiecuję. Tak, nic nie obiecuję 
— dodał w zamyśleniu, 

— Zaczynam już wierzyć w 
odpowiedź przychyłną — zapa- 
lt się znowu menager. Widzę, 
że słowa mole trafiły Panu do 
przekonania. Zagadnę Pana je- 
szcze raz po eliminaciji, a narazie 
[dowidzenia! 
| — Dowidzenia — rzucił nie- 
chętnie Maciei, — Był nie w hu 
morze. Otrzymał długi list mat- 
|ki, w którym po raz pierwszy bo- 


dał otwarcie mówiła o kiep- 
skiem zdrowiu. 

Po długim namyśle Maciej 
odpisał, że nie może przed eli- 
minacją wrócić do domu, gdyż 
wyglądałoby to na tchórzostwo, 
Po walce jednak, natychmiast 
przyjedzie na kilka dni do Kali- 
fornii. 

Mimó, że główna atrakcja 
wieczoru, decydująca wałka eli- 
minacyjna w wadze ciężkiej Je- 
fres — Cis miała sie rozpocząć 
dopiero za pół godziny. wszy- 
stkie miejsca tańsze były już 
oddawna zaięte. 

W lożach dopiero pięć minut 
przed wałką zabłysły białe gor- 
Sy i wykwintne, różnobarwne 
toalety. Na ring wyszedł jakiś 
gentleman we fraku i uroczyś- 
cie zapowiedział spotkanie eli- 
ininacyjne o prawo reprezento- 
wania barw Stanów Ziednoczo- 
nych na Igrzyskach  Olimpij- 
skich. Jeśli spotkanie dzisiejsze 
wygra Maciej Cis — zdobywa 
on definitywnie miejsce w re- 
prezentacji, gdyby jednak spot- 
|kanie zakończyć się miało re- 
misem -albo zwycięstwem Jefre- 
sa, mecz decydujący odbędzie 
się za tydzień. 

Dżentełmen nagrodzony okla- 
skami zszedł z ringu. Na jego 
miejsce pojawił się sędzia w bia- 
łym swetrze. Publiczność zno- 
wu uderzyła brawo. 

Wtem owacje wzrosły. Cała 
sala zatrzęsła sie od okrzyków, 


wiwatów, gwizdów. Na ring 
wszedł Jefres. Tłum witał bok- 
sera, któremu dzisiaj oddaje 
swoją sympatję. Owacie trwa- 
ły aż do chwik, kiedy na deski 
ringu spadl, w zgrabnym skoku 
przez sznury, Maciej Cis. W mo 
mencie, kiedv Maciei podszedł 
do Jefresa i podał mu rekę, ga- 
lerja, a w ślad za nią górne rzę- 
dy rozpoczęły wrogą demon- 
strację: — hej, specialista od 
dwuminutowych meczy, uwa- 
żaj — mie daj się sam skończyć 
w jednei minucie! 

„— Dziecko szcześcia trzymaj 
się swego szcześcia! — ryczał 
tłum. 

Okrzykom odpowiadały sal- 
wy Śmiechu, a raczei rechotu, 
który  zdzierał z człowieka 
wszystkie szaty, stawiał go 0- 
bnażonego na widok tysiąca 
drwiących oczu j budził wstyd 
tene twarz krwia. 

Maciej usiadł na swem miej- 
sh w narożniku j opuścił gło- 
wę. Nie miał sił zapanować nad 
sobą i odpowiedzieć tłumowi 
chociażby obojętnością, Nie spo 
dziewał się takiego przywitania. 
Miał jeszcze świeżo w pamięci 
owacje. które otrzymał tydzień 
temu po swoim knock-oucie. 
Tłum wył wtedy z zachwytu i 
wyniósł go z ringu na rękach. 
Teraz ten sam. być może. tłum. 
wita go drwinami i nienawiścią. 
Wstydził się za tych ludzi. wsty 
dził sie za ich brak serca. 


Lecz w pewnym  momenciejciwnika, chcąc sprowokować 

poczuł nie żal, nie wstyd ale za- | Jefresa do ataku. 

<iekłość i nienawiść do | tych! __ Polak stchórzył, zapomniał 

bezkrytycznych, bezwolnych ; A 

AR: |o dwu minutach! — ryknął ktoś 

krzykaczy, którzy w obronie z tłumu. — Walczyć! — odpo- 

zlekceważonej rasy demonstro- wiedziało jakieś ; Ho 

wali swoje bezgraniczne cham- R | ne eolo 7 
przeciwnej strony. 

stwo. 3 

Jefres drgnął, i wyrzucił lc< 
wą prostą nie dosięgaiąc prze- 
ciwnika. Prawa ręka przez cały 
czas broniła skrzętnie podbród- 
ka, a skulona postawa świad- 
czyła o wybitnie defensywnych 
tendenciach. 

— Aha. toś ty nerwowo bar- 
dziej odemnie rozklekotany — 
pomyślał Maciej, nie przerywa- 
jąc swego tańca. Krążył dooko- 
ła Jefresa, nie zważając na co- 
raz ostrzejsze, coraz brutalniei- 
sze okrzyki tłumu. 

Pierwsza runda skończyła się 
prawie bez jednego ciosu. Je- 
i „N fres trwał w pozycji żółwia w 
fala nienawiści, która w pew- |skorupie, a Maciei krążył wo- 
aa BE Bra rana a Aeon 

1 ~I cha i 

sła, jak sprężyna, zaómi świado Wido triumfowała. W 
mość. Bał się tego, bo wiedział przeciągu pierwszej rundy nic 
jak bardzo musi być przytom-|sję nie stało. Maciei nawet nie 
W. PNE A M zaatakował, widocznie stracił 

ong. Podali sobie rece. Ma-| wiare w siębie. 7 
ciej odrazu odstąpił krok wtył.| — Jefres może wygrać — da- 
spodziewał się piorunujacego a-| wały się słyszeć coraz częściej 
taku Jefresa. Tłum swoią sym-|głosy nadziei. — Możę przynai- 
patią powinien był go do tegoj:mniei zremisować — dodawali 
skłonić. Lecz atak nie nastąpił. |inni, mniej skorzy do entuzjaz- 
Maciej rozpocz zwykły. posu- |! mu. 
wisty, czujny pląs dookoła prze | 


Zaciął się. Kiedy sędzia pod- 
szedł do niego, aby obejrzeć rę- 
kawice, Maciej był już spokoj- 
ny, zdecydowany i pewny sie- 
bie. jak zawsze. 

Z dołu, jakgdyby z pod ringu 
zupełnie wyraźnie posłvszał o- 
krzyk: — ring wolny! Po tym 
okrzyku, po  stereotypowych 
czynnościach. jakie koleino na- 
stępowały, kontrolował zdolność 
reakcji na zjawiska. Stwierdził, 
że wszystko jest w porządku, 
że świadomość jego łapie ostro 
wszystko co się dzieje dookoła. 
Ucieszył się. Miał obawę, że 
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„musi ulec poważnej korekcie 


PRZEGLAD SPORTOWY Środa, 30 listopada 1932 roku. 
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rek i Chmielewski 
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nokaufują swych przeciwników na meczu IKP - Wawel 12:4 w Łodzi 


ŁÓDŹ, 27.11. — Tel. wł. — Pół- |krotnie na chwilę pada na deski. 
finałowe spotkanie o drużynowe |Obaj kończą walkę zupełnie wy- 
mistrzostwo Polski przyniosło spo- |pompowani. Zwycięża zasłużenie 
dziewane zwycięstwo zespołowi |na punkty Pawlak. 
IKP. Przyznać jednak trzeba, że| Waga kogucią 
sukces w tak wysokim stosunku — 
12:4 nie przyszedł gospodarzom ła 
two. Pierwsze cztery wagi posiada 
Wawel wcale dobrze obsadzone, 
reszta natomiast nie przedstawia 
już żadnej wartości. Drużyna łódz- 
ika raczej zawiodła. Dotyczy to 
przedewszystkiem Spodenkiewicza, 
nie o wiele lepiej spisał się Tabo- 
rek, Niejedno możnaby zarzucić | KRAKÓW, 27.11. Tel. wł. — 
również Pawlakowi. Konarzewski | Wisła — Polonia 2:0 (1:0). Bram 
przekreślił zdaje się ostatecznie | ķi strzeliń: Balcer i Reyman I. 


swoje aspiracje do miana wartościo | § i z 
WESA > tie p. Wardęszkiewicz 


Nie nalepsza (ona wyżej oiy- Dziwnie doprawdy 


mienionych jest dla Łodzi, w tej| , DZI y > 
chwili tem przykrzejsza, że wcho- | Się, że w. tegorocznej kampanji 


dzą oni w skład reprezentacji mia- | ligowej dwie decydujące lokaty, 
sta, która 8 grudnia walczy ze|pierwsza i ostatnia, rozstrzygnę 
Sztokholmem. To też pewne jest, |ly się na boiskach Krakowa. Je- 
że wyznaczony już skład Łodzi|szcze nie ostygły umysły po de- 
kości ; cydującym meczu Cracovii, a 

arek, a szos zadana stał Garn: | już w tydzień później byliśmy 
Chmielewski. Z dany krakow świadkami spotkania, które dla 
drużyny krakowskiej nie miało 


skiej wymienić należy przedewszy. E + 
stkiem Sworzeniowskiego i wice-, Wprawdzie większego znacze- 


mistrza Polski Chrostka. Dobrze |mia, ale decydowało o losie jego 
się spisał również i Juszczyk. przeciwnika — Połonii, a co za 
UKE PO e Ko. | tem idzie, o losie Czarnych. _ 
mnarzewski — Wocka zakończył jedi zyarik ` $ 
się olbrzymim skandalem, kóry h O WE WE Ha 
splamił na długo dobre imię tych | "b Sglego tygodnia był wyrazem 
dwóch pięściarzy. Wocka skompro | 1°80, przebiegu, o tyle rezultat 
mitował się zupełnie, zachowywał | dzisiejszy nie odpowiadał prze- 
sięw ringu więcej niż niepoważnie, | biegow: walki. Pierwsza bramka 
a chwilami robił wrażenie nietrze- | padła już w piątej minucie i była 
Źwego, tak, że cała ta walka trą- |cna doprawdy wynikiem stanu 
cila „bujdą” i odbyła się wśród oglu | gry, gdy gospodarze, rozpocząw 
szającego akompanjamentu gwiz- | szy gwałtowną ofenzywą, góro 
dów i wyzwisk. Wocka górował | wali nad przeciwnikiem. 
tie si PEC: RAR jednak „oli ka 
k i T A “` |nały się, warszawiacy dochodzą 
gadką zrozumiałą tylko .dla dwóch co raz częściej do głosu i mecz 


sędziów jest ogłoszony wynik re- ; kę, Pr de 
nisz ogt YEWI |do przerwy jest mniej więcej 


Trzeci sędzia p. Landeck wstrzy- | Wyrównany. Gospodarze mają 
mat się od opinii, uważając, że|"a oko więcej z gry, gdyż są 
spotkanie to utrzymane w niepowa | groźniejsi w pozycjach podbram 
Żnym tonie robiło wrażenie wyra- | kowych. Polonia dobra w defen 
źnej zmowy obu zawodników. O-|zywie, umie jednak swoje akcje 
Dinja ta znalazła zresztą miejsce w | prowadzić jedynie do pola pod- 


protokóle sędziowskim. koweg i áni 
W każdym bądź razie Wocka w bramkowego. Tutaj groźni są 


„daf = a A ca | J S . Lcześcióie 
swej dzisiejsżēj formie niej Móże dra niach NIGGA 
być w żadnym wypadku brany || Se” € a 


miast nie wykazuje większej ini 
cjatywy. 

Po przerwie sytuacia ulega 
Z 


pod uwagę do reprezentacji Polski 
na mecz ze Szwecją, tembardziej, 
AWCE Pozostaje więc Sti- 
be. 

Przebieg poszczególnych spotkań 
był następujacy: 

Waga musza Juszczyk (W) — 
Pawlak (IKP). Łodzianin góruje 
rutyną. walczy jednak z początku 
bez przekonania. Przeciwnik jest 
ruchliwy, przytomny i odważny, 3- 
le nieekonomiczny w ruchach. Ło- 
dzianin ma lekką przewagę we 
wszystkich rundach. Druga runda 
była najżywsza. Ostatnie starcie 
rozpoczyna Juszczyk z impetem, 
zaskakuiąc tem przeciwnika, szyb- | świata wagi piórkowei i Gottlieb — 
ko jednk opada na siłach i do gło- | wielokrotny mistrz Austrii w wadze 
su dochodzi Pawlak. Juszczyk dwu | lekkiei.. (r) 


Wspaniały turniej zapaśniczy z u- 
działem atletów Hakoahu wiedeńskie- 
go organizuje Fl grudnia YMCA w 
Warszawie. Atleci Hakoahu zdobyli w 
roku bieżącym tytuł drużynowego mi- 
strzą Austrji, W swej reprezentacy|- 
nej drużynie, która przyjeżdża do sto- 
licy znajdą się między inmymi tak 
znakomici zamaśnicy. jak. olimpilczyśk 
Hirschfeld, który zdobył na igrzys- 
kach w Los Angeles trzecie miejsce 
w walce grecko - rzymnskiej i trzecie 
w wake wolnej: Fischkus — mistrz 


Na terenie Warszawy 


Ww niedzielę na boisku Orła. odbyło Pierwszy mecz między „EJektrycz= 
się trzecie, decydujące spotkanie o ty|nością* a Legią przyniósł zwycięstwo 
tu: mistrza Warszawy. AZS odniósł | Elektryczności. w stosiinku 12:10. 
zasłużone zwycięstwo nad Skrą 1:0.| Poszczególne wyniki; waga kogu- 
Akademicy pokazali grę szybką. zdeź k 
cydowaną.  przeważając przez cały 
Czas mieczu. 

Grę rozpoczyna Skoda, lecz Akade- 
micy z miejsca przejmują inicjatywę, 
narzucając bardzo szybkie tempo. 
Ww 12 min. Hyla inicjuje przebój. lecz 
zostaje zfaulowany na polu karnem. 
rzut karny jest niewykorzystany przez 
Bańkowskiego. Skoda rewanżuje się 
kilkakrotnie wypadami, które zostają 
pewnie zlikwidowane przez dobrze gra 
jącą obronę AZS-u. 

Po przerwie, Akademicy nadal są 
stroną atakująca. dopiero w 83 min. 
Zarzycki dalekim strzałem uzyskuje 
zwycięską bramkę, ustanawiając wy- 
nik dnia. Ostatmie minuty upływają 
przy lekkiej przewadze Skody w polu. 

U zwycięsców wyróżnili się trio o- 
bronne. i. Goldman, Hyla. U pokonanych 
bramkarz Brzostek oraz. Heilselbetz. 

Makabi — Polonja I 'B,2:1 (0:0). 
Mecz o mistrzostwo kl. A.- Wynikiem 
tym Makabi zapewniła sobie dalszy 
pobyt w kl. A „okr.. Warszawskiego. 

W pierwszej połowie atak Makabi 
nie wykorzystał szereg sytuacyj pod- 
hramkowych. Po przerwie Makabeu- 
sze chcąc za wszelką cenę zdobyć 
zwycięstwo, grają bardzo ambitnie, co 
w konsekwencji przynosi jm zwycię- 
stwo. Bramki uzyskali Cytrynbaum 
i Fajertag dla Polonii Wrobeluk. Pu- 
bliczności 1000. , 

Drużynowe aa asray 
w zapasach odbyło St j w no- 
wym gmachu polskiej „YMCA“. 


ŁYŻWY 


waga piórkowa: Ślązak (L.) zwycię- 
ża Wachowicza (E.) w 6 minut: waga 
lekka: Pioruszyn (E.) zwycięża Gobu- 
tẹ (L) w 3 minuty; waga półśrednia: 
Zalewski (E.) zwycięża Dzięciołow- 
skiego (L.) po 20 minutach na punkty; 
średnia: Piaskowski (E.) zwy- 
Nowickiego (L.) w 8 minut: 
półciężka: Salkiewicz (E.) zwy- 
Lupackiego (L.) w 15 minut: 
ciężka: Puciata (L.) zwycięża 
“dO. 

Drugi mecz „YMCA* — Rywal wy- 
grywa „YMCA“ walkowerem 21:0. 


LONDYN 27.11, — Tel. wł — W 
mistrzostwie Ligi angielskiej Arsenal 
potwierdził swa wysoką klasę, 
Middlesborough 4:2. Gorzei natomiast 
poszło Astom Villi, która przegrała z 
Manchester City 2:5 i po tvgodniowem 
prowadzeniu w tabeli, ustąpiła miej- 
sca Arsenalowi. Inne wyniki: Birming 
ham — Wolverhampton 0:0. Blackburn 
Rovers — Liverpool 4:1, Derby Coun 
ty — Leicester City 3:2. Everton — 
Bolton Wanderers 2:2, Leeds United — 
Chelsea 2:0. Shefiield Wednesday — 
Huddersfietd Town 2:1. Sunderland — 
Newcastle United 0:2, Westbromwich 
Albion — Sheffield United 0:1. 

LONDYN. 27.11. — Tel. wł. — Hoke- 
iści kanadyjscy przybyli do Anglii za 
pierwszyun swym występem w Glas- 
sowie i wykazali znakomitą klase: Ed 
monton Superiors pobił reprezentację 


nA A NZ TO AO A OO 


nowe. używane kupuję, 
sprzedaje, zamieniam. Ni- 


p ą Si kaniu. Uwaga: Szkocji LEJE 
OWE ZE a Roc kazyinie tamo. |- MEDIOLAN 20.115 Teliwf, -* Ho 
BAGNO 10, Zytberberg. keiści szwajcarscy E.H.C. St. Moritz 


Ba Ba’ 
Najtańszy nożyk ..... „Rap.d Be-Be 


złożyło | 


cia: "Mianowski (L.) wygrywa w. 0.| 


bijąc | O 


|(W) — Spodenkiewicz IKP. Spot- 
kanie to pozbawione wprawdzie 
większej wartości, godne jest pod- 
kreślenia ze względu na kołosarrtą 


zmianie. Atak Wisły, który do 
przerwy ruszał się całkiem żwa- 
wo, teraz dość rzadko przecho- 
dzi na połowę gości, którzy roz- 
paczłiwie atakują, przesiadują cią 
gle pod bramką przeciwnika i je 
dynie doskonałej grze Koźmina 
oraz pechow: strony przeciwnej 
zawdzięczać należy, iż Polonia 
nie uzyskała w tym okresie wy- 
równania. 

Drużyny wystąpiły w następu 
jących składach: 

Wisła: Koźmin; Kotlarczyk II, 
Szumilas; Jezierski, Kotlarczyk 
I-szy, Bajorek; Adamek, Artur, 
Reyman I, Reyman II, Balcer. 

Polonia: Laskowski; Jelski, 


zorjentował zupełnie swego prze- |letą jest nieustępliwość i dyktowa- 
ciwnika. Sworzeniowski odnosi też |nie tempa. Runda trzecia jest wy- 
zasłużone zwycięstwo, dzięki prze- |równana. Czwarta ma przebieg za- 


wadze uwydatnionej w drugiej 


Bułanow ; Seichter, Ałaszewski, 
Odrowąż; Szczepawiak, Ogro- 
dziński, Malik, Pazurek. Suchoc 
ki. 

Pierwsze minuty stoją pod 
zuakiem wyraźnej przewagi go 
spodarzy: Wisła przeprowadza 
szereg groźnych ataków, Polonia 
zaś gra nadzwyczaj nerwowo — 
zawodnicy nie są w stanie opa- 
nować piłki. Już w piątej minu- 
cie Balcer, po rzucie rożnym wy 
korzystuje zamieszanie podbram 
kowe i dolnym strzałem uzysku 
je prowadzen'e. 

Goście atakują przeważnie 
skrzydłami, gdzie Szczepaniak 
jest bardzo groźny. .Wisła Te- 


Sukces Ruchu w Bylomiu 


BYTOM. 27.11. — Tel. wi. 
IS. V. Beuthen 09 — K. S. Ruch 
| (Wielkie Hajduki) 3:3 (2:1). W 
ubiegłą niedzielę rozegrała ligo 
wa drużyna Ruchu w najlep- 
szym,swoim „składzie, z „Peter- 


prowadzenie. Stosunek ten u- 


trzymał się aż do drugiej minu-B 


ty przed końcem gry, kiedy to 
trener niemieckiej drużyny Wie 
ser, b. członek  wiedeńskigo 
Rapidu. zdołał wskutek nieporo 


kiem”na' czeleźna* stadionie. w lzumienia pomiędzy bramkarzem 


Bytomiu mecz towarzyski z mili obroną Ruchu zdobyć 
po- ' wyrównujący punkt. 

łudniowo - wschodnich Niemiec | 
— klubem Beuthen 09. Mecz od-;że sędzia nie był lojalny, 


sirzem piłkarskim okręgu 


bywał się w obecności przeszło 
8,000 ludzi. 

Ruch pokazał grę stojącą na 
bardzo wysokim poziomie tech 
nicznym, za co zyskiwał gorący 
apłauz publiczności. 

Mimo bardzo znaczuci przę- 
wagi Ruchu, który przez Gen- 
zę zdobył w pierwszych minu- 
tach prowadzenie zdołali gospo 
darze wykazać przewagę cy- 
frową w stosunku 2:1. 


Po zmianie stron śląscy li- 
gowcy mieli znów bardzo znacz 


ną przewagę i trzecia minuta 
przyniosła im wyrównanie 
przez Włodarza, następnie w 


14-ej minucie Peterek zdobył 


a A R ROA SZ p Z 


Legja pertraktuje z jednym z klu- 
bów szwedzkich o rozegranie meczu 
teimisowego w Sztokhofmie na kry- 
tych kortach. Mecz dojdzie do skutku 
prawdopodobnie w styczniu. Podobne 
pertraktacie prowadzone są z Wio- 
chami o rozegranie meczu na krytych 
kortach Mediolanu. 

Zaproszenie do Sztokholmu na mecz 
tennisowy w hali w.styczniu otrzyma- 
li Hebda i Tłoczyński. Wyiazd zależy 
od PZLT. który wyda swą decvzię w 
nadchodzącym tygodniu., W razie przy 
chylnej odpowiedzi termisiści nasi po- 
zostaliby prawdopodobnie dłużej na 
treningu w Szwecji; Tłoczyńskiego 
zaś Legia zamierza w każdym razie 
wysłać na parotygodniowy trenmg do 
Berlina w lutym, 


Jędrzejowska, Hebda i Fłoczyński. 


Mecze tennisowe z Włochami i Niem- | zon, legitymując się bardzo 
cami odbędą się w początku przyszłe- | działalnością nietylko sportową. ale też 
go sezonu. Włosi zaproponowali nawet i finansową. Same imprezy 
mecz w hali w Mediolanie w styczniu. | rodowe przyniosły 15 tys. zł. docho- 
propozycia ta jest jednak nieaktualna | du, co pozwoliło na spłacenie 23 tys. 
i należy się liczyć z przyjazdem Wło- | zł. długu i za zamknięcie roku z gru- 


cenny 


podkreślić, 
gdyż 
widocznie zawinionego karnego 
nie przyznał gościom. 

Ruch grał wzorowo tak dale 
ce, że krytycy miejscowi głoś- 
no wyrażali swój zachwyt i 
twierdzili, że niemicckie druży 
uy powinny brać przykład z 
Polaków. «Ruch byłby niewąt- 
pliwie wygrał «wysoko cyfro- 
wo, gdyby nie pech prześładu- 
iący napastników w strzałach. 
Silne strzały odbijały się o po- 
przeczkę i słupki. 

Niemcom specialnie zależało 
na wyniku tego spotkania, 
gdyż zdawało się im, że mistrz 
okręgu powinien wygrać w 
znacznym stosunku ze śląskimi 
ligowcami. 


Pozatem trzeba 


Nowiny fennisowe 


berlińskim Rot- Weissem są również na 
jaknajlepszej drodze; przyjechać maią 
Prenn i Cramm. 

Na kortach tennisowych Legii urzą- 
dzona będzie ślizgawka i boisko hoke- 
iowe, z którego korzystać będą ho- 
keiści Legii. 

Hała tennisowa urządzona ma być w 
nowopowstałym gmachu YMCA. Admi- 
nistrację hali ma poddzierżawić Legia 
iw ten sposób FTłoczyński uzyska moż 
ność treningu zimowego. Hebda do 
czasu wylazdu zagranicę trenie rów- 
nież w hali we Lwowie. 

Przyjazd Najucha do Polski w roku 
przyszłvm w roli trenera staje się co- 
raz bardziei realnym. Najuch ma być 
trenerem Legii, w pewnych jednak o- 
kresach będzie wykorzystywany przez 


Na Riwierę jechać maią 'w marcu, PZLT jako trener obiazdowy. 


Sekcja tennisowa Legji zamyka se- 
chlubną 


niędzyna- 


chów do Polski w maiu Pertraktacie z! bą nadwyżką, 


bawili w Mediolanie i ulegli drużymie 
Milano H. C. w stosunku 0:6 (0:3, 0:0, 


PARYŻ 27.11. — Tel wł. — Druży- 
na hokejowa Berliner S. C. zademon- 
strowała w Paryżu znakomita forme. 
biiac Stade Francais w stosunku 6:3 
(15, -231-78:2). 

BAZYLFA, 27.11. Tel. wł. — 100 km 
wyścig parami wygrali Holendrzy Bras 
Deming. Jan van Kempen. 

GANDAW. 27.16. — Tel. wł. — Wy- 
ściz amerykański parami wygrali 
Schön Buschenhagen. 
sem, Mortier. 

BRUKSELA, 27.11. — Tel, wł — W 
meczu sprinterów zwyciężył Sche- 
rens przed Arlet, Gerardin. Michard. 
Foneman, Fatk Hansen i Faucheux. 

BERLIN. 27.11. — Tel. wł. — Niem 
cy Zachodnie pokonały, wobec 20.000 


Kuzorra i Albrecht po 2. oraz dla Ber 
lina oble Ruch z karnych. 


praska pokonała w Lille 


przed Cossen- | W 


widzów. reprezentacje Brandenburgi’ ; 
w stosunku 4:2 (2:1), Bramki strzelil: | ke 7:5. 6:1, 7:5. 


l 


czu sprinterów o wielka nagrodę mia 
sta triumiował znowu Scherens bijąc 
w finale pierwszych po zaciętej walce 
Gerardina i Martinettiego. Finał dru- 
gich: 1) Falk Hansen. 2) Chapalain. 
Finał trzecich 1) Michard. 2) Hioneman 
Mecze _stayerów wygrał Lacquehay 
przed Raynaud 3) Grassin, 4) Wambst. 

ZURYCH. 27.11. — Tel. wł. — Finał 
gry podwójnej turnieju międzynarodo- 
wego wygrali Brugnon, Genten, bijąc 
Ellera, Fishera 9:7. 6:2. 7:5. 
BUDAPESZT. 27.11 — Tel. wł. — 
yniki meczów piłkarskich: IH Ob- 
wód — Nemzeti 7:2. Ferelicayros — 
Somogy 7:2. 

BERLIN, 27.11. — Tel. wł. — W me 
czach tennisistów zawodowych padły 
następujące ciekawe wyniki: Tilden — 
Nusslein 3:6, 6:4. 6:4. 6:1: Nusslein — 
Kożeluch 6.3, 6:0, 6:0: Barnes — Na- 
iuch 5:7. 6:3, 6:5, 6:4; Barnes — Bur- 


PRAGA. 27.11 — Tel. wł. — Mistrzo 
stwo amatorskie Czechosłowacji zdo- 


PARYŻ. 27.11. — Tel. wł. — Sparta | bvł definitywnie AFK Kotin. który po 
y 1; Olympique | nierwszeim zwycięstwie nad Sparta 

4:2. a Vitoria Żiżkow —- Besancon 2:0 1 Kosire 
PARYŻ. 27.11. — Tel. wł. — W me-| wał 2:2 (1:1), Widzów zebrało 


(5:3). w drugim meczu zremiso 
się 


żarty. Początek należy do Sworze- 


Sworzeniowski lambicię krakowianina. który zde- |rundzie; największą jego bodaj za- i niowskiego, finisz do Spodenkiewi- 


Polonia traci ostatnie szanse 


Mimo dzielnej postawy piłkarze warszawscy przegrywają z Wisłą 0:2 


wanżuje się atakami Balcera, W 
12-ej min. Laskowski broni o- 
stry strzał Reymana J, następu- 
ie kilka groźnych momentów pod 
| bramką Polonii, po których 
Szczepaniak rewanżuje się Koż- 
minowi. 

| Obecnie Polonia dochodzi co 
raz częściej do głosu, uzyskując 
llekką przewagę. W 25-ej min. 
' ostry strzał Ałaszewsk'ego odbi 
lja się o słupek. Za chwilę znów 
groźne zamieszanie pod bramką 
: gospodarzy wyjaśnia Koźmin. W 
i ostatnim kwadransie Wisła do- 
: chodzi coraz częściej do głosu, 
następuje szereg rogów pod 
bramką Polonii. 

| Po pauzię w pierwszej m'nucie 
' Koźmin broni ostry strzał Ogro- 
'dzińskiego. Atak Polonii prowa 
‘dzi generalną ofenzywę. Cen- 
i tra Szczepaniaka przechodzi tuż 
koło słupka. Pomoc Polonii gra 
coraz skuteczniej, zasilając atak 
szeregiem piłek. W tym okresie 
meczu należy podkreślić lepszą 
grę trójki Środkowej, gdzie Pa- 
zurek, wprawdzie powolny, 
strzela kilkakrotnie groźnie na 
bramkę. 

Wisła gra słabiej niż przed 
przerwą, uzyskuje jednak po rzu 
cie rożnym przez Reymana I gło 
wą drugą bramkę w ł5-ei min. 
Już w dwie minuty później ost- 
ry rzut wolny Pazurka odbija 
się od słupka i wraca w pole. Za 
chwilę podobnego rzutu broni z 
trudem Koźmin. Goście są na o- 
gół groźniejszym zespołem, nie 
mogą jednak-uzyskać żadnego 
wyniku. 

Doskonale sędziował p. War- 
dęszkiewicz z Łodzi. 


Walne zebranie Polskiezo Związku 
Szermierczego odbyło się w niedzie- 
lẹ w Warszawie. 

Obrady trwałv parę godzin i miały 
przebieg spokojny. Sprawozdania za- 
rządu, kapitana sportowego i komisji 
rewizyjnej przyjęto do zatwierdzają- 
cei wiadomości. . Oklaskami przyjęto 
sprawozdanie olimpijskie. 

Do nowego zarządu wybrani zosta- 
li: prezes — p. generał Fabrycy. Wi- 
ceprezesi: płk. Bałaban i inspektor 
Szuch. Kapitan sportowy — dr. Adam 
Papee. Sekretarz — kpt. Segda. Skarb 
nik — p. Friedrich. Członkowie. zarzą- 
du: ochowski. Woiczyński, Kuż- 
ĮI nicki i Roweoki Obradom przewodni- 
czył p. Huszcza. 


cza. Stan meczu 2:2. 

Waga piórkowa Chrostek (W) — 
Taborek IKP. Łodzianin przeważa 
wzrosteni i rozpiętością ramion, 
Chrostek natomiast jest sprytniej- 
szy i to mu pomaga do stoczeni:t 
równej walki. Chrostek dyktuje od- 
razu nieprawdopodobnie ostre tem- 
po, wyprowadzając tem z TÓWNO-= 
wagi Taborka. Starcie równe. Dru- 
ga runda należy do Chrostka. Ło- 
dzianin zupełnie wypompowany 
wcale nie trafia. Ostatnia runda 
jest małowarościowa, uderzenia za 
wodników robią wrażenie zwolnio” 
nych ruchów filmowych. Taborek 
w sumie odnosi mało przekonywu- 
jące zwycięstwo na punkty. IK 
prowadzi 4:2. 

Waga lekka Studnicki (W) — Ba 
nasiak IKP. Krakowianin spokojny 
i zrównoważony ustępuje jednak 
pod wieloma względami Banasiako- 
wi. Pierwsza runda bezbarwna, 
druga wyrównana, lecz już bar- 
dziej wartościowa. W trzeciej ru! 
dzie lekką przewagę ma łodzianin 
w ostatniej natomiast przewaga ta 
rośnie z chwili na chwilę. To też 
Banasiak wygrywa spotkanie. IKP 
prowadzi 6:2. 

Waga półśrednia Korzenici (W) 
— Garncarek IKP. Łodzianin wy- 
raźnie oszczędzał swego przeciwni 
ka, mógł go bowiem wykończyć 
odrazu. W drugiej rundzie krako- 
wianin raz za razem zapoznaje Się 
z deskami. Czterokrotnie jeszcze 
Garncarek trafia w szczękę krakor 
wianina, który po chwili zosta:g 
wyliczony. Wawel zgłasza protest 
z powodu rzekomego foulu Gar: 
carka. Protest zostaje odrzucony. 
IKP prowadzi 8:2. 


Waga średnia  Mieczysławskit 
(W) — Chmielewski IKP. Przez 
pierwsze trzy rumdy bawi się 


Chmielewski z twardym przeciwti, 
kiem. W trzeciem starciu gong ra- 
tuje Mieczv:ławskiego przed wyli- 
czeniem. W następnej rundzie prze 
waga łodzanina jest tak olbrzymia, 
że sędzia przerywa walkę. IKP pro 
wadzi 10:2. 3 

Waga półciężka. Żbik (W) — 
Stahl I (IKP). Przebieg tego spot- 
|kania był rzeczywiście drąamatycz- 
ny. W pierwszych dwóch starciach 
przewaga Stahla była bezwzględ- 
na, ale z uderze:siem gongu kończą- 
cego drugą rundę Stahl nadziewił 
się na prosty Żbika i jest zamro- 
czony. Trzecia runda należy do 
Żbika, Stahl bowiem nie przyszedł 
jeszcze zupełnie do siebie. Po chwi- 
(li idzie do siedmu na deski. Ostat- 
lnie starcie jest bardzo zażarte. Wię 
cej z walki miał Stahl, otrzymuje 
jednak napomnienie. Zwycięstwo 
|przyznano Żbikowi, co ze względu 
na kolosalna przewagę łodzianiiia 
w pierwszych dwóch starciach i 
dobry finisz krzywdzi Stalla. 

IKP prowadzi 10:4, co łącznie z 
idwoma punktami zdobytemi walko 
werem w wadze ciężkiej daje w 
sumie 12:4. Sędziował wzorowo 
p. Kościelski z Poznania. Punkto- 
wali p. Kupferstein z Warszawy i 
p. Landeck z Łodzi. Widownia wy- 
pełniona po brzegi. 


Wilnianie zaproszeni na Łotwę, Ma- 
jący się odbyć 4 grudnia mecz bok- 
serski Polska — Łotwa w Wilnie spa- 
lil na panewce przez niedołężność P. 
Z. B. Łotysze jednak nie zostali zra- 
żeni złą organizacją bokserów pol- 
skich i w dalszym ciągu chcą z nami 
utrzymać kontakt. Do Wilna nadeszła 
propozycja z Rygi rozegrania Wo- 
bec tego meczu w Rydze. Łotysze ze 
swej strony wysuwaia termin na 8—12 
grudnia. 

W tym terminie nie uda się iednak 
załatwić koniecznych formalności i ter- 
min spotkania zostanie nieco przesu- 
nięty. Propozycię Łotwy uależy bez- 
względnie wykorzystać zwłaszcza., że 
warunki są wyjątkowo dogodne. Wil- 


Ostatnie depesze zagraniczne 


10.000. W mistrzostwie zawodowem 
Slavia pokonała SK Kladno 3:2 (1:1) i 
zdobyła tem samem wicemistrzostwo 
jesienne. Inne wyniki: DFC — Victo- 
ria (Pilzno) 3:1. FC Saaz — Tepltzer 
BK 

HAMBURG, 27.11. — Tel. wł, — B'eg 


Hamburg — Altona — Hamburg. na dv : 


stansie 3 mil niemieckich, wygrał Sy- 
ring w 1:15.19.2. bijąc Braucha 1:16.11 
i Jonssona 1:17.56. 

RZYM, 27.11. — Tel. wł. — Wyścig 
kolarski o puhar zimowy na dystansie 
145 klm wygrał Fattaloni w 4:1625 
przed *Monasso. Mistrz olimpiiski' Pa- 
vesi zajął dalsze miejsce. 

PRAGA. 27.11. — Tel. wł. — W me- 
czu hokeja na lodzie LTC Praha zre- 
misował z Poetzleinsdoriem t:1 (0:0. 
1:0. 0:1). Bramki zdobyli Tozicka i 
Tatzer. 

Hokeiści berlińscy gościli u siebie 
mistrza Wiednia Pótzleinsdori biląc go 
«3:1 i remisuląc 2:2. Bramki strzelili: 
Jaenecke, Ball. Brück, Tatzer i Ert. 
Wielkiem powodzeniem cieszyły sle 
nonisy Schaffera i sióstr Holzman. 

Pierwszy bieg narciarski w Norwe- 
gii (10 kim.) wygrał Odbiórn Hagen. 


otatnik 


nianie przystąpili duż do załątwiania 
niezbędnych fornialności. Wyjadą oni 
na Łotwę zasileni zapewne dwoma bok 
serami z Warszawy albo Łodzi. 

Mir. Żołędziowski. urzędujący wice 
prezes Ligi, udzielił Wiśle w czwartek 
odroczenia należności finansowei, aby 
mogła ona rozegrać swój ostatni 
mecz ligowy z Polonią w Krakowie. 

Cracovia zostanie ukarana grzywną 
300 zł. za nieporządki podczas mec?u 
z Wartą. Tak postanowił W. G. i D., 
któremu zarząd Ligi przesłał do poro 
wbnego rozpatrzenia Sprawę. odrzi- 
ciwszy uprzednio wniosek o zamknię- 
cie boiska na rok. 

Pazurek z Połonił ukarany został 
trzymiesięczną dyskwaliiikacią za grę 
brutalną na meczu z 22 p.p. w War- 
szawię. Wobec przerwy w zawodach 
podczas zimy, koniec zawieszenia wy 
znaczono na dzień 29 mala. Równo- 
cześnie Szaller (Legia) otrzymał ty- 
dzień dyvskwalifikacii. 

Zebranie pełnego zarządu Ligi, któ- 
re rozpatrywać ma ostatecznie spra- 
wę zwrotu 7 pkt, Czarnym odbędzie 
się 9-go grudnia. Na zebraniu tem 
będzie też mowa o projektach zmiany 
systemu rozgrywek. 

Warta otrzymała od Ligi zezwolenie 
na wyjazd do Niemiec w czasie Św. 
B. N. Ma ona rozegrać ogółem 4 —5 
| meczów zagranica. 

Wyjazd Pogoni do Berlina na dwa 
mecze piłkarskie został odwołany. 

Słoiński zosiał ułaskawiony przez 
zarząd główny PZB który karę dy- 
skwalifikacii zmienił na naganę. (r) 

Znany trener łyżwiarski, Szwajcar 
Delcombe, który trenował „mistrza 
świata Schaeffera. nie przyjedzie do 
Katowic z powodu sprzeciwu woje- 
wództwa śląskiego, 

Policyjny KS (Katowice) odwołał sie 
do okręgów w sprawie zniesienia przez 
zarząd PZB weryfikacji meczu IKP -— 
PKS przez wydział sportowy PZB. 
Idzie tu o zana sprawe Tabarka. 

W czasie ~J ?4 do 3] grudnia Śl. Klub 


! 


ski pod kierownictwem dypl. instruk= 
tora p Podgórskiego. 


RAE: (Rvhnk| urządza kurs narciar= 


Wieczni 


W czasach ogólnego kryzysu, po 
wodzi się dobrze jak się okazuje 


tyiko jednej kategorji ludzi - teni- | 


sistom. Muszą więc być bogaci, 
bardzo bogaci, bo przecinają na luk 
susowych parowcach oceany cate- 
go Świata. miesiące całe spędzają 


poza domem. nie robią nie innego | 


tylko grają w tenisa. 

Kto za to płaci? Naturalnie oni 
sami. Są przecież amatorami, a re- 
gulamin, amatorski mówi wyraźnie 
że poza nielicznemi turnieiami (o 
mistrzostwo Anglji, Francji, Nie- 
miec, Ameryki, Davis Cupem) na 
których wolno zwracać koszty, 
amator musi płacić wszystko sam 
za siebie.. 

A może poprostu w tenisie para- 
graf amatorski. też stał się już fik- 
cją. nawet w Anglii, tak dumnie 
stojącej na straży czystości oby- 
czajów sportowych. 

Bo pomyślmy sobie. W tej chwi- 
li są w podróży trzy ekspedycje. 
W Australji gra znakomita druży- 
na amerykańska Vines, Allison, van 
Ryn i Gledhill. Do  południowei 
Ameryki przybywa lada dzień 
Whittingstal|, o Nuthall, _ Heeley, 
Perry, Lee i Hughes, do Indji wy- 
jeżdżają Valerio, del Bono, Stefa- 
ni, Sertorio i Ostiani. Niebawem w 
podróż naokoło Świata wurysza 
Cochet ze swym pupilem Meril- 
W a do Egiptu drużyna węgier- 
ska. 

Nie znamy dokładnie personalji 
i stanu majątkowego wszystkich 
tych- graczy. Wiemy tylko, że 
Whittingstall miała niedawno pro- 
ces, bo nie mogła zapłacić 300 zł. 
za sukienkę, Vines zbierał cały rok 
pieniądze aby przed dwoma laty 
móc udać się z Kalifornii do Fo- 
rest Fill. Sertorio- jest urzędnikiem 
w banku mediolańskim. Wśród ca- 
łej tej plejady tenisistów jedna o- 
soba może sobie pozwolić na wy- 
jezd, to Betty Nuthall, która jedzie 
do swego narzeczonego tenisisty 
południowo afrykańskiego Spenca. 

To też wniosek jest prosty: sta- 
tuty amatorskie i w tenisie są już 
fikcją. Między Tildenem i podróż- 
uikami naokoło Świata jest tylko 
tą różnica, że Amerykaninowi pła- 
cą dolarami często mniej niż wy- 
noszą koszty jego Cyrku. Amato- 
rzy nie troszczą się o mic: podróże, 
utrzymanie, przyjemności mają 
darno. a nadto jako nagrody dosta 


DR. W. GAWIROŃSKI SE z yć 
zł generalny w Berlinie i kiero- utrwalić wpływy į rozwinąć ener- 


KO. 
wilk Kom. Imprez Sportowych. 
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podróżnicy 


ja kupony do wielkich magazy- 
nów. Kupony, które tak łatwo spie 
niężyć. 

Zawodowcy ryzykują więc wła- 
sną kieszeń, amatorzy — nic. 
e ze 
EEEE O Pie z "z EZ ORDY ZY 


Sensacyjne pogłoski o wstąpieniu. 
Rosii do FIFA kolportowaio ostatnio 
na lemach pism zagranicznych. Rosja, 
która grywa już regularnie z człon- 
kiem FIFA — Turcią. chciałaby uzy- 
Skać przedewszystkiem trenerów dla 
| wyszkolenia kadr instruktorów. FIFA 
| zyskałaby natomiast członka, robiące- 
| go kasę. 

Afera Hirschmana., który w nieszczę- 
śliwych spekulaciach utopił cały ma- 
' jatek FIFA, ciąży jeszcze nad naiwyż- 
szą magistraturą niłkarstwa. Dla zdo- 
; bycia funduszów FIFA wystepuje więc | 
-z gigantycznym planem, który będzie | 
rozpatrywany w Paryżu 10 grudnia. | 
. Oto ma zostać zorganizowany mecz | 
piłkarski Europa Środkowa — Europa | 
Zachodnia prawdopodobnie w Kolonii, 
jako gwarantuiącej dużą  frekwencię. 
Znając jednak brak wolnych terminów 
drużyn zawodowych Europy Środko- 
wej przypuszczać trzeba. że projekt 


FIFA spali na panewce. | 


Parę słów z Van Kempenem 


sprawiło, iż przejeżdżając koleją 
przez Niemcy. znalazłem się w je- 
dnym wagonie z Pietem Van Kem- 
pen. Holender powracał wraz ze 
swą żoną z nieudanej wyprawy z 
Berlina. Nie mogłem się powstrzy- 
mać od zawarcia znaiomości i Za- 
dania kilku pytań: 

— A więc podczas sześciodniów- 
ki berlińskiej był pan bez formy? 
Nic podobnego — zaprzecza 
gorąco Piet — przeciwnie, jestem 
w doskonałej formie, ale co zrobić, 
jak się ma przeciwiko sobie koali- 
cię wszystkich bez wyiątku rywa- 
li, Po 4 dniach walki zrozumiałem, 
iż moje wysiłki są bezcelowe i nie 
dam rady przeciw wszystkim. I to 
specialnie Francuzi jechali przeciw 
mnie z takim zębem. 

— A co pan sądzi o Guimbretiere 
i Broccardo? 

— Broccardo jest niezwyk!e twar 


0 trwały kontakt z Niemcami 


zabiega usilnie Polski Komitet Imrrez Sportowych w Berlinie - 


Jakieś osobliwe znządzenie losu 
| 
| 


Kom. Insp. Sport. w Berlinie pięk- 
rą tradycję. Mówią o tem nietyi- 
iko stosy korespondenciji i aktów, 
ale przedewszystkiem i najwymow 
niej rezultaty. Zbyteczną byłoby 
rzeczą przytaczać. iakie trudności 
Ipokonywać, jakie przeszkody ni- 


iwelować musi Komitet na drodze 
swych prac, których wytkniętym 
celem iest polsko-niemieckie zbliże- 
nie sportowe i propaganda polskie- 
go sportu na terenie Rzeszy. 

Pod sprężystem kierownictwem 
konsula gen., dr. W. Gawrońskie- 
go, przy Ścisłej współpracy z Wy- 
działem Prasowym M. S. Z.-u i na- 
czelnemi organizaciami sportowe- 
imi w kraju potrafił Komitet nietyl- 
ko uzasadnić swe pożyteczne, nie- 
mal niezbędne dziś 'istnienie, aie 


giczną działalność zarówno organi- | 


a : 78 


PIET VAN: KEMPEN 
g którym rozmowę drukujemy wyzej, 
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Kilka miesięcy pracy stworzyło |zacyjną, jak j propagandową. 


O 


dy i szczególnie niebezpieczny pod 
czas t. zw. „polowań“. Kiedy czu- 
ję bezpośrednia walkę, witedy znaj- 
duje się w swym żywiole. Guim- 
bretiere jest doskonały podczas 4. 
5 dni biegu, ale 6-ty dzień to iuż 
dla niego zawiele, nie wytrzymuje 
tak wielkiego wysiłku. 

Czy pan ma zamiar jeszcze | 
dużo razy brać udział w  6-cio 
dniówkach ? 

Oczy Pieta się świeca: 

— Mam wytknięty plan, muszę 
dojść do rekordu i mieć minimum 
30 „six days“. wygranych. Ewropa 
mi nieco obrzydła. Wiecznie to sa- | 
mo; intrygi i koalicja przeciw mnie. | 


PRZEGLAD SPORTOWY Środa, 30 listopada 1932 roku. 


W Stanach Zjednoczonych i Kana- 


za tamtejszemi torami. | 
Narazie zobaczymy co będzie w 


gniony iestem rewanżu? 
Big. In. 


O 
tem drugiem Świadczy cały szereg | 
niezwykle przycirylnych wzmianek | 
w prasie niemieckiej. liczne listy 
dziękczynne (obustronne!). skrzę- 
tnie przechowywane w aktach, i 
wyrobione stosunki. 

Z pośród zrealizowanych prac | 
na czoło wysuwają się, tym razem! 
na stałe zadzierzgnięte stosunki pił | 
karzy. W minionym okresie na- 
stąpiła pierwsza, z podiętych wy- 
mian drużyn: VFB Pankow wyie-! 
chał do Poznania, zaś Garbarnia; 
przybyła do Berlina, spełniając po- 
zytywnie swe zadanie. Będąc przy 
(piłkarstwie. trudno nie wspomnieć 


dzie tego niema i tlatego tęsknię / 


Amsterdamie; pan rozumie jak spra: 


U góry czterej czołowi tennisiści al 


| Na prawo Atkson, u dołu Vinez 


wy olbrzymiej wartości, ale i de- 
finitywnie zdobylibyśmy Niemców 

Jakże przedstawiaja się plany 
Komitetu na czas najbliższy? In- 
Stytucia ta nie ma zwyczaju anon- 
sowania prac  niesfinalizowanych. 
W momencie bilansu zrobimy wy- 
jątek, odsłaniając rąbek niezwykle 
ciekawych tajemnic. A więc na 
czas naibliższy Komitet skoncen- 


truje swą całą uwagę na boksie i| 


hokeiu lodowym. Odpowiednie kro 
ki są iuż poczynione. Dalei pójdzie 
ostateczna realizacia startu - Kuso- 
cińskiego w Berlinie (wiosną r. p.) 


li za tem — zbliżenie lekkoatletów 
lobu krajów. 


o poważnem wsparciu finansowem, 
kacji w .Przeglądzie*. P. Z. P. 
jprzeznaczył jedynej polskici orga= 
|nizacji sportowej w Berlinie — P. 
K. S.-owi. 

Najbardziej może rozwinął swe 
wpływy Komitet wśród  tennisi- 
lstów. Wspaniałe owoce tei pracy 
iwydać powinien najbliższy sezon. 
Z dotychczasowych prac, rozto- 
czył Komitet nad mistrzynią Pol- 
ski fachową opiekę podczas jej o- 
statniego, zakończonego tak cen- 
nemi sukcesami, pobytu w Berlinie. 
|Poraz pierwszy instytucia ta wy- 
starała się o obesłanie polskiego 
turnieju mistrzowskiego (Warsza- 
wa) tennisistami z Niemiec. 

Cały saereg prac został uniemo- 
|żliwiony Wrudnościami finansowe- 
imi; najbardziej ucierpiał na tem 
|boks. Inaczei z lekka atletyką — 
Itu sprawa ucierpiała z powodu 
słynnych już komplikacyi niedo- 
szłego startu Kusocińskiego w Ber- 
"linie. Trochę dobrej woli, a wygra- 
libyśmv nietylko atut propagando- 


yiwe 


w tabliczce 


wWEDLA 


ljakie dzięki akcji Komitetu i publi- | 


kontynuowana 
dru- 


W  piłkarstwie 
będzie wymiana czołowych 


N.;żyn, naturalnie na szerszej podsta- 


I wie. Polska (Warszawa. Łódź) zo- 
baczy czołowe drużyny  niemiec- 
kie. do Berlina zawitaja znów pił- 
;karze połscy (Legia?). 
| Zarówno w lekkiej atletyce. jak 
i pitkarstwie pracuje Komitet nad 
|realizacją większych (reprezenta- 
| cyinych) imprez. jest to jednak ie- 
Szcze kwestja przyszłości. 
Najmilsza rewrelację przygoto- 
wuje Komitet warszawskim miłoś- 
nikom tennisa. Oto w stadium fi- 
nalizacji znajdują sie rokowania o 
rozegranie na wiosnę r. p. w War- 
jszawie spotkanie Legia Rot 
Weiss. Tak więc w ramach nieofi- 
cialnego spotkania reprezentacyi 


bu bohaterów tegorocznych roz- 
grywek puharowyci, Prenna i von 
Cramma. Sensacja nielada! 


Specialną wartość 


tetu Inrprez. wydawany celem in- 


6 kramy 


ma beznej" 


T REDAKTOR — MARJAN STRZELECKI 


obu państw, zobaczyłaby stolica o- i 


propagando- 
wą posiadać będzie biuletyn Komi- | 


okości szpalty red. w tekście zł. 0,30, poza tekstem zł. 0.40. 
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ı gielscy: Hughes. Austin, Perry i Lee. 
i Brugi:on. a pod nim de Stefani. 
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iformowania odnośnych placówek o 
[rozwoju wypadków w sporcie pol- 
'skim. Biuletyn taki, do którego 
wydawania przystępuje organiza- 
icia berlińska już w listopadzie, po- 
[siadać będzie bezcenną wartość, 
| wobec tak często spotykanego bra- 
ku podstawowych wiadomości © 
naszym sporcie wśród najbliższych 
|sąsiadów. 

| Widzimy więc, że raz rozpoczę- 
Ite prace Komitetu, toczą się wart- 
ko i zapowiadają na przyszłość 


Ciekawostki 
,bardzo obiecujące rezultaty. 


| ÓW ? À ; Około 
Jedynie życzyć sobie należałoby | gnoczonych w 


ize strony niektórych stowarzyszeń | cych Komitetowi 
krajowych więcej zrozumienia ilsi licza około 500000 strzelców, 
lwięcej przychylności dla prac Ko- | 90,000 piłkarzy, 18.000 kolarzy, 7.500 
mitetu Imprez’ Z  ignorowa*) lekkoatletów, 43.000" automobilistów, 
iniem jego poczynań spotykamy się | $650 LATE Az RA ADE- 
coraz rzadziej. zdarza sie jednak) > = = ARR : 
jeszcze często. że nieuświadomio- _ 360.000 złotych kasowych wpływów 
|ne kluby prowadza | samodzielnie | Qanotowali -dyroktorzy _berliiiskiego 
|pertrakiacje z organizacjami nie- | ZEWN: Ef zi iR 
mieckiemi. zamiast skorzystać z po | (iówki: Poprzednia przyniosła tylko 
zła ` ŻA o 10 proc. więcej, Czasy więc napraw- 
|mocy Związku Związków, a tem się pogarszają. ale bardzo stopnio- 
isamem poniekąd reprezentanta | wo i są dla. organizatorów sześcio- 
lwszystkich związków  państwo-| dniówek dość oględne. (g) 
twych na terenie Rzeszy. Konkurs na wyrzut piłki przy rzucie 
Tylko ścisła współpraca i zaufa- | bocznym 


zorgamizowano w Anglii. 
nie zdoła ludziom, którzy w Ber-; 


Pierwszą nagrodę w sumie 5 gwinei 
linie pracują dla sportu polskiego, 


(ok. 200 zł.) otrzymał Tom Gardner z 

: Ę . ib City, Ó iągnąl 29,72 ży 
pomóc w realizacii pożytecznego Mura aga OE ZART 
dzieła. 
H. G. 


miliona Włochów ` jest . zje- 
związkach podlegają- 


Olimpijskiemu. Wło 


potrafią wyrzucić z autu piłkę aż na 
pole karne. 


START WYŚCIGU „OMNIUM* i 
w zawodach brukselskich. Od lewej. — van Hevel, Ronsse. Depauv i Kaers. 


Zwycięstwo odniósł zespół Ronsse - Kaers. 
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